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Położenie mocarstw zachodnich.
Anglia udaremniła plan gabinetu pa 

ryskiego, liczącego na pewne, iż Anglia 
pójdzie w pomoc Danii, zawikła się w 
wojnę z kontynentem , i wtedy będzie 
musiała przyjąć od Francji w szelkie wa
runki przymierza. Mogąc wspólnem ener- 
gicznem wystąpieniem powstrzymać za 
bór Szlezwiku i Jutlandji, gabinet parys
ki umyślnie zajął był stanow isko, zachę
cające sprzymierzonych do posuwania się  
coraz to dalej i do stawiania coraz więk
szych żądań. Francja widocznie dążyła 
do wywołania w ojny, w którejby sama 
b jla  rozjemcą przemożnym, a od której 
nie m ogljby się wycofać z jednej strony 
Austrja i Prusy, a z drugiej Anglia. Ta  
polityka Francji doznała najzupełniejszej 
klęski. Anglia wolała poświęcić Danię, 
niż puszczać się sama na losy nieprze
widzianych zawikłań i wojen, z których- 
by jedynie Francja skorzystać mogła.

Francuskie dzienniki drwiły sobie z 
Anglii, z jej kramarskiego ducha, cofają
cego się od każdego zawikłania, któreby 
kosztowało trochę krwi i pieniędzy, choć
by to wycofanie się było zrzeczeniem się 
wpływu mocarstwowego na sprawy euro
pejskie. Ależ gabinet francuski to »*mo 
Uczynił w przeszłym roku, gdy spostrzegł 
U Anglia dlatego dyplomatycznie popie
rała Francją w sprawie polskiej, aby ją  
ośmielić do wysunięcia się naprzód prze
ciw M oskwie, zaangażować jej honor i za- 
wikłać z Moskwą, Prusami i Austrją w 
wojnę kontynentalną o Pol k ę , podczas 
której Anglia pozostałaby neutralną, to 
jest zachowałaby sobie stanowcze roz 
strzygnięcie, z największą korzyścią dla 
siebie. W ówczas to Francja to samo u- 
czyniła co obecnie Anglia. Usunęła się od 
*prawy polskiej. Jeszcze cesarz N apole
on usiłował pokryć swe usunięcie się 
mową listopadową i zwołaniem kongi esu; 
ule ciało prawodawcze w odpowiedzi na 
mowe od tronu wprost orzekło podobnie 
jak teraz parlament angielski w sprawie 
duńskiej, iż ani interes ani honor naro
dowy nie zmusza Fraucji do wydania o 
Polskę woiny.

Zamiar więc A nglii—skorzystania z k ło
potów i zawikłań, w któi eby Francja popaść 
była m ogła—powstrzymał cesarza Napole
ona w przeszłym roku od dalszego po
pierania sprawy polskiej. Francia wolała 
obelgi m oskiew skie schować, klęskę po
lityczną pokryć projektem kongresu, a w 
adres ciała prawodawczego w łożyć po 
chwałę tej polityki, zrzekającej się de 
facto wpływu na Europę, niż rozpoczynać 
w ojnę—podczas gdy jej rywalka Anglia  
zachowałaby się neutralnie, więc mogłaby 
w każdej oliw iii albo przerzucić się na 
stronę przeciwników Francji, albo pody
ktować samej Francji przykre warunki 
przymierza.

Francja w duńskim sporze jęła się  
tej samej poluyki, co Anglia w sprawie 
polskiej. Dozwoliła Anglii wysunąć się 
naprzód, popychała ią do wojny z Au
strją i Prusam i, wyczekując sama pory 
sposobnej, aby skorzystać z kłopotów  
Angli i , i albo przerzucić się wtedy na 
stronę niemieckich mocarstw, albo pody
ktować Anglii warunki przymierza z Fran
cją. Tym sposobem współzawodnictwo i 
nieufność między Francją i Anglią odję 
ło w dwóch ważnych sprawach europej
skich każdemu z mocarstw zachodnich 
Wpływ, im przynależny. Pobiły się one 
Wzajemnie, nie wydobywszy nawet oręża. 
Długa wojna i w ielkie klęski, w wojnie za
dane sobie nawzajem, zaledwieby złama
ły do tego stopnia wpływ zachodnich mo
carstw i podkopały ich stanowisko europej
sk ie , jak to zdziałała dyplomacja. W spra
n ie  polskiej nie śmie i nie może nawet 
ani Francja ani Anglia podnieść najmniej 
szego głosu, wiedząc, iżby go odrzucono 
2 rodzajem lekceważenia i pogardy. Toż

samo wkrótce stać się może i w sprawie 
duńskiej, jeżeli oba zachodnia mocarstwa 
nie zbliżą się do siebie, nie porozumią, 
lecz w dotychczasowej nieufności i odo
sobnieniu trwać będą i nadal. Chwila do 
tego jest dla nich ostateczna. Termin ro- 
zejmowy konferencji w W iedniu, mającej 
do 31. lipca ułożyć podstawy do ukła
du pokojowego, jest i dla mocarstw za
chodnich terminem, w kiórym albo przy
mierze między niemi stanie, albo wyrzec 
się będą musiały wpływu swego na spra
wę duńską i niemiecką, i w ogóle na spra
wy środka i północy Europy, na czas 
dłuższy.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Do rozejmu przyszło dlatego, dopie

ro dnia 20. bm. że przedtem sprzymierzeni chc ie
li zabrać jeszcze wysepki zachodnie Szlezwiku. Za
wieszenie broni upływa z dniem 31. bm. włącznie 
Na układy pokojowe ma zjechać osobiście Bismark. 
Książę Jan  Glflcksburgski opuścił ju ż  Niemcy, ja 
dąc do Kopenhagi. Dotąd nie wiadomo, gdzie i u 
kogo był, taką ta jem nicą pokryta jes t jego podróż. 
P odobnie  jak przyjazd jego do Niemiec zapow ie
dziano telegramem z Lubeki, a potem nszelk i  ślad 
zginął,  tak te? i teraz telegram z Lubeki donosi, 
że d. 18. bm. odjechał.

Obrady pokojowe rozpoczną się w W iedn iu  
dopiero koło niedzieli. Radca Sick, delegowany do 
tego ze strony duńskiej, jes t  powiernikiem króla 
Chrystjana IX.

Car jadąo z całym swoim dworem do Szwal 
bach, doznał nieprzyjemności po drodze. W  W iesb a
den, gdzie jako w kąpielach mnóstwo gości, edy 
nadciągnęła długa kalwakada carska z poczwórne- 
mi i poszóstnem i powozami, rznąc  środkiem pom ię
dzy spacerującą publiczność —  nie uchvlił  się za 
den Kapelusz. Trz* ba wiedzieć, że w powozie car 
skini był także książę  Nassauski, do państwa k tó 
rego należy W iesbaden , a byl w m u ndurze  j e n e 
rała moskiewskiego. W ię c  nie wiadomo właści
wie, kom u się nie kłaniano. Jeden z korespon- 
dontów niemieckich pisze o tern : „Słyszałem jak 
się Moskale dziwili, że w W iesbaden ,  gdy książę 
przejeżdżał ze swoimi gośćm i, licznie zgromadzo
na publiczność ani nie witała, ani n ik t ust nawet 
nie otworzył. M y ś la n o , że przyczyną tego jest 
stan publiczny w Nassauskiem.*

F r a n c j a .  Do Kóln. Z /g .  piszą z Paryżu pod 
dniem 16. tm.: „Znaczyłoby to oddawać się ilu
zjom i narażać się na niemiłe rozczarowania , 
gdyby kto cbcial bezwarunkow o wierzyć, iż 7. t o 
czących się obecnie rokowań z Danią wyniknie 
jakim magicznym sposobem pokój. Dania jeszcze 
bynajmniej nie je s t  złamaną do tego s to 
pnia, aby poddać sie miała z ła twością wórunkom  
zwycięzców. Zawieszenie broni zostało zawarte, to 
fakt. R okow ania  pokojowe toczyć się będą  w 
W ied n iu ,  to także fakt; niemniej wszakże jes t 
faktem, iż, jakkolwiek gabinet w iedeński prędko 
przyjął propozycje D a n i i . to P rusy  uczyniły  to 
tylko z wielkiemi zastrzeżeniam i— gabinet b e r l iń 
ski wahał się nawet przys 'ać na zawieszenie k ro 
ków nieprzyjacielskich, i zanim przystąpił do da l
szych rokowań pokojowych, żądał, aby Dania po- 
przód form ułow ała  swe propozycje w laki sposób, 
aby mogły służyć za podstawę do układów. Cho
ciażby zatem pan v. B lnhm e sto razy odwoływał 
się do „poczucia s łusznośc i14 i do „wspaniałomyśl
ności" m onarchów  P rus  i Austrji,  t rudno  wierzyć, 
aby było m ożebnem zawarcie pokoju na podstawanh, 
na k tórych gabinet B luhm e Moltke ro /p o cz ą ł  ro
kowania pokojow e.44

Z doniesień listowych, jakoteż z napom ykać 
dziennikarskich  w id a ć , że gabinet francuski z 
wielkiem zajęciem śledzi zawiązek układów między 
Danią a mocarstwami n iem ieck iem i, speku lu jąc  
coraz jawniej na rozn iecenie  sprawy czysto n ie
mieckiej ze sprawy duńsko-niem ieckiej.  Chciwość 
P rus  ma być dźwignią do tego. Zwiększa się b o 
wiem podejrzenie, że Prusy chcą zagarnąć Szlez
wik i Holsztyn, dać go przemocą —  jeźli będzie 
potrzeba —  Oldenburgowi w zamian za księztwo 
Oldenburgs-kie, któreby drogą anneksji  przypadło 
koronie  p r u s k ie j , poczem mają nastąpić dalsze 
a n n e k s je , czyli tak zwane medjatyzowanie l. j. 
pochłanianie pomniejszych książąt rześkich w 
północnej połaci Niemiec. Z tego to powodu 
trwoga w rzeszy, a pan Beust wróriwszy z Pary
ża, przyjmowany uroczyście w D reźn ie ,  objawił 
wyraźnie, że państwom średnim niemi ickim grozi 
wielkie niebezpieczeństwo. Stąd mowa coraz g ło 
śniejsza o „konfederacji panstw średnich, “ któraby 
jako trzecie ciało w ie lk ie ,  s tanęła obok P rus i 
A u strji i broniła  swych interesów.

Na razie jednak wszystko się k rupi na ks ię 
ciu Oldenburga, który uchodzi s łuszn ie  za narzę
dzie Moskwy i Bismarka.

Uwagi godną korespondencję  w tym przed
miocie zawiera National Z /g .  z Paryża dnia 16. 
l ipca: „Kiedy cesarz Napoleon wezwał wszystkich 
ks iążą t  europejskich  do k o n g r e s u , w ielki książę

Oldenburg-iki dal na to wezwanie odpowiedź aak 
najhardziej szorstką. Zdaje się. że nie zapomnieli tu 
o teru. Dzisiejszy Cnuslilutionncl  zamieszcza bo 
wiem a r ty k u ł ,  w którym występuje stanowczo 
przeciw roszczeniom Oldenburgów  do tronu  szlez- 
wicko-holsztyńskiego. W spom inając  o przemowie 
pana Beusta do deputacji d rezdeńskie j,  w której 
mówca między innem i oświadczył,  iż interesom 
narodowym Niemiec grozi wielkie n iebezpieczeń
stwo z wewnątrz, dodaje Constit utionne! , że s ło 
wa te odnieść m ożna w części laRŻe do tego n o 
wego in te rm ezzo ,  wywołanego w łonie Związku 
niemieckiego w skutek roszczeń księcia O lden 
burga do tronu szlezwicko - holsztyńskiego. Mimo 
to jednak wzywają obecnie oba mocarstwa Zw ią
zek niemiecki do zajęcia się i (ą spraw ą!  (ons/i-  
ttilionnel  widzi w postępowaniu takiem obu m o
carstw lekceważenie Związku, który przecież o- 
świadczył się ju ż  w Londynie przez usta pana 
Beusta za księciem Augustenburgiem. W  końcu 
wyraża Constit utionnel nadzieję, iż wszystkie te 
drobne przeszkody u sun ię te  zostaną niebawem.

W e d łu g  dziennika Courrier du Dimanche 
z drt'a 16. Lm., treść depeszy Blulimego. z k tó rą  
G tildenkronc przybył dnia 14. bm. do Berlina, 
je s t  n a s tę p u ją c ą : Dania wyraża gotowość swoją 
do poruzuiutenia się z obydwoma mocarstwami 
n ie m ie ck ie m i. żąda zaprzestania kroków  n ieprzy
jacielskich z ich strony, i odwołuje się w końcu 
do „w spaniałomyślności i sprawiedliwości* w ład
ców Austrji i Prus. W a ru n k ó w  przedwstępnych 
nie było więc jeszcze w tym dokumencie.

Dn.a 10. bm. w katedize w Nizzy odczytana 
została bu)a papiezka względem odłączenia d iece
zji Nizzy od kościelnej prowincji włoskiej Genuy 
a przyłączenia jej do prowincji francuskiej Aix. 
Dotychczas Nizza, należąca do Francji  pod wzglę
dem politycznym, miała w rzeczach kościelnych 
swą głowę w królestwie W łoskiem . Teraz więc i 
pod tym ostatnim względem nastąpiło  odosobnie
nie. Biskup francuski miasta F re ju s ,  który  odczy
tywał bulę, powiedział na wstępie, iż cesarz N a
poleon 111. wyświadczył religi nadzwyczajne u- 
sługi, iż diecezja Nizzy należa ła  ju ż  dawniej j a 
ko część prowincji E m b ru n  przez 14 wieków do 
kościoła galikańskiego.

Z Konstantynopola donosi France, że tam te j
szy poseł francuski załatwił zgodnie z P o rtą  wzglę
dem organizacji Libanu w Syrji ważne zmiany na 
korzyść katolików wschodnich.

Gdy doniesiono c e sa rz o w i, iż cesarstwo m e 
ksykańscy szczęśliwie stanęli na miejscu i do
znali dobrego p rzy ię ria .  polecił cesarzowej, aby 
arcyksiężnej Zofii, n u tc e  cesarza M eksyku, p rze 
słała w swera i lego imi miu najgorętsze życzenia.

O W ł o s z e c h  nie przestają rozchodzić się a la r
my ze strony pism austrjackich.

Urzędowa Wiener Z e i tu n g  sama zabiera głos 
w sposób następujący: „Dochodzą nas wiadomości
0 werbowaniu włoskich ochotników na coraz w ię 
ksze rozmiary. —  Jako główne miejsca oznaczają 
Turyn , Genuę i Neapol. — Dzienniki ncapolilań- 
skie upewniają nawet, że wielka liczba zw e rb o 
wanych ochotników odpłynęła już na K onstan ty
nopol do księztw Naddunajskich, Dzienniki, przy
chylne Garibaldemu. zaprzeczają jak najuroczyściej, 
jakoby jenera ł  miał co wspólnego z temi w erbunka
mi, inne  zaś uw a la ją  lo za rzecz bardzo p raw do
podobną .44 „ W  sarn’ m T urynie ,  pisze ko responden t 
do Trie-ster Z /g .  —  odbywają się w erbunk i te  o- 
twarcie, lecz w celach najsprzeczniejszych. W ęgry 
W enecja ,  Polska, Dania, oto hasła, któremi pos łu 
gują sie werbujący, zaopatrzeni zwykle w wielkie 
zasoby p ieniężne.  Osobie, werbującej dla księztw 
Naddunajskich a ty tu łu jącej się jenera łem  Bole 
sławskim, udało się już .  zawerbować kilku 
oficerów z korpusu  Garibaldego, co wywołało w 
obozie włoskiego stronnic tw a ruchu  wielkie n ieza
dowolenie. Dlatego też organ tego s tronnictwa 
Diritfo u jrza ł się spowodowanym wydać os trze
żenie, w którem  powiada iż W łochy  potrzebują 
dla siebie pa*rjotów swoich, skłaniają się one 
bowiem najbardziej może ze wszystkich krajów 
do rewolucji, nie należy więc obecnie myśleć o 
wspieraniu celów obcych lub „wypraw n ie p e 
wnych i dalekich*. —

Przeciw ostrzeżeniu tem u wystąpiła urzędo 
wa Opinione. Mówi ona: „I nam tal.że n ie  są  o- 
bce te pogłoski; sądzimy wszakże, iż m ożem y u- 
trzymywać pozytywnie, że pro jek ta  te manifesto
wały się dotychczas w postępowaniu , niewymagają- 
cem bynajmniej energicznego wystąpienia władz, 
wyjąwszy wypadki, k tó re  rządowi ju ż  sa znane.

„Jesteśmy nadto w możności zapewnić z wszel
ką dokładnością, je  rząd czuwa nad wszyslkiem
1 golów r s t ,  wystąpić przeciw każdemu p rzeds ię
wzięciu, któreby naruszyć mogło w ew nętrzny lub 
też zewnętrzny Spokój kraju. — Taż sama O/d 
nione ogłasza lakże list jenerała  Bixio do depti 
towanego Lanza, w którym je n e ra ł  czyni swoje 
oczywiści i nie baid io  pochlebne uwagi nad prnpo 
nowanem rozzbrojeniem. Je n e ra ł  „zmyśla* w kon 
ou jakiś plan  wojny, nakreś lony  niby przez Austry- 
ję, i pyta swoich przyjaciół finansistów, jakby 
wojnie takiej n ie tylko najsnadniej czoło p o s t t  
wić, ale nadto iakby z u alki wyjść można zwy- 
cięzko. Plau ten  ma być następujący: \u s t r j a  
wtargnie do W ło c h  bez poprzedniego w ypow ie
dzenia wojny, przeznaczając 150.000 ludzi do o pe
ra. j. wojennych między Tyczynem i Dora Ripa-

P r z e d p ł a ł ę  p r z y j m u j * ) :
H i ó r o  A d i r i i d i s t r a c j i  . G A Z E T Y  N \ R O l ) O W K l .  

p r z y  u l i c y  W a ł o w e j  p o d  I. 285 ra t u d z i e ż  w s z y s t k i e  
u r z ę d y  p o c z t o w e  a u s t r j s c l i e .

OGŁOSZENIA (losersty) wszelkiego rodzaju 
przyjmują sie z« opłatą od miejsca objeioici wi-r 
sza d.oboym drukiem a oeDtów. opróoz opłaty stą 
płowej 30 centów aa każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na c a łą  F r a n c j e  
przyjmuje jedyn ie  Bióro p. *  w e i n t e id b e r- 
gera w Paryżu, Faubourg St. D jn ia  12.
LISTY wielkie winny być przesyłane „f r a o c o. 
I.ISTT r e k la m a c y jn e  oieop.e czelowaoe n i e  

a  ulsgsją rraokowaoiu RĘKOPISJM nadsyłane d e  
V redakcji uie zwracają łią i bedą u szczooe.

ria, 150.000 w tymże samym celu w okolicę mię 
dzy AdyBj i Tyczynem, wreszcie w 100.000 ludzi 
do kram położonego między A n k o n ą  i Neapolem.

edług powyższego: p lanu ma aj armia nad Ty. 
czynem zająć Alessandrję ,  poczem w sile 30.000 
ludzi rzuci się na Turyn, gdzie wszystko zburzy, 
cokolwiek przypomina istniejące tam dziś rządy 
i armię, i z Alessandrji operować będzie przeciw 
Genui; b) armia s t o l c a  nad Adygą opanuje  Pia- 
cenzę, i stanie tam załogą; c) armia pod A nkoną  
wreszcie weźmie sz turm em  to miasto i zostawi 
w uiem załogę w sile 20 000 ludzi,  poczem p rzy
wróci rządy papieża i uderzy w 80.000 ludzi z 
brygantami, mając na czele Burbona i Ojca św ię 
tego, na Neapol, gdzie osadzi znowu na tronie 
F ranciszka II.*

Korespondent za» tu ryńsk i Yaterlamlu  poda
je  treść ciekawego listu czy rozporządzenia p ry 
watnego, które m in is te r  spraw w ewnętrznych miał 
przesłać prefektowi Neapolu, a które przedarło się 
do publiczności. „Garibaldi pod pretekstem  u ży 
wania kąpiel,  przygotowuje drugie A sp rum on te*— 
miał pisać m .n is te r  P e ruzzi. „Tajem ne w erbunki 
każą się domyślać, iż zamierza on (Garibaldi) u- 
czynić zamach na rzymskie te ry torjum  i zakłócić 
spokój w królestwie Neapolu. Bądź p in  więc o- 
s trożnym  i usiłuj wszelkiemi środkami podkopy
wać popularność jego (Garmaldego) i w strzym y
wać go od obcowania z l u d e m , któreby mogło 
zw.ększyć tę popular ność .“

Ratazzi miał zaniechać na teraz ubiegania się 
o tekę mimsterjalną, a to  w skutek  wskazówek z 
Paryża, zkąd oslatniemi czasy n iezwykłą liczbę li
stów odbierał i zkąd d. 14. tm. p o w ó c i ł  po dość 
długim pobycie. Miano mu w Paryżu w y tłum a
czyć, iż nie nadeszła jeszcze pora na m in is te r 
stwo jego.

Ratazzi przedstawia jak  wiadomo —  przym ie
rze W ło ch  z F rancją .

Król odbęózie d. 23. im. przegląd wojska w 
Somma, a 24. Im. uda się do M edjolanu. gdzie 
odbędą się m anewry gwardj narodowej i inne  
ćwiczenia wojskowe

P r o c e s  P o l a k ó w  w  B e r l i n i e .  O siódmem
posiedzeniu, d. 18. bm., pisze Corr. Lind.-. „P o n ie 
waż rozprawy ostateczne po odczytaniu aktu o- 
skarzenia przed sądem nadwornym  rozpocząć się 
mają ju ż  w tych d n iach ,  więc nie od rzeczy bę 
dzie donieść, iż akt zaskarżenia podzielił obwinio
nych na cztery kategorje. 1 tak należa do pierw 
szej i drugiej kalegorji ci z obw in ionych , których 
akt zaskarżenia nacechował jako głównych sp raw 
ców czynu zbrodniczego, a więc dokonanej ju ż  
zbrodni stanu. Do tych kategoryj policzono wszy
stkich cz łonków  organizacji obwodowej i kom ite 
tów rewolucyjnych , zawiązanych w Poznańskiem . 
Akt zaskarżenia twierdzi, ii oskarżeni naieżą du 
powyższych dwóch kategoryj, i zmierzali z zup e łn ą  
świadomością do oderwania prowincji poznańskiej 
od monarchii pruskiej. Obwinieni mieli według 
ak ta  oskarżenia działać w tym duchu  długi czas 
p rzed tem , zanim z powodu rekrutacji  wybuchło 
powstanie w Kongresówce. Powstanie to ogran i
czyło się wprawdzie tylko na K o n g re só w k ę , m i
mo to jednak zaprzeczyć się nie d a ,  iż walczono 
tam o Polskę z r. 1772, i że w skutek  tego urn 

się walka rozciągnąć także na prowincje p o 
znańskie. Do powyższych kategoryj należą  dalej 
w edług aktu zaskarżenia ci o b w in ie n i , którzy nie 
biorąc  wprawdzie czynnego udziału w organizacji 
lub kom itec ie ,  zoRtawali jednak z członkami k o 
mitetów lub organizacji w ciągłych s tosunkach  —  
przyczyniali się oui do czynu zbrodniczego g łó w 
nie zakupnem  broni i am unicji,  zbieraniem fundu  - 
szć w i werbowaniem, zresztą udrra łem czynnym  w 
walkach. Liczba obwinion; ch tej kategorji wynosi 
102. Trzecia zas kategorja obw in ioną  je s t  o w spó łu 
dział w czynie zbrodniczym, gdyż nie można było 
im dowieść że zostawali w ciągłych s tosunkach z 
naczelninami organizacji. Do kategorji tej należą 
oskarżeni, wspierający powstanie z całą św adomo- 
ścią tego co czynią —  zakupnem  i transportem  
broni.  Jest ich 36. W  końcu oskarża akt 11 o- 
sób o przedsiębranie czynności przygotowawczych 
do zbrodni stanu. Są to  ̂ po większej części cz ło n 
kowie tak zwaneao komitetu  Ł ą c z y ń s k ie g o , czyli 
białego, który nie zm ierza ł  w pros t  do pow stan ia ,  
lecz miał zamiar uczynić go zawisłem od chwili, 
w którejby w ybuchła  w ojna europejska, gdyż w te 
dy możnaby by ło  liczyć na in terw encję  obcych 
mocarstw. P o  zagajeniu dzisiejszego posiedzenia 
oznajm ił p rez y d en t  B f lc h tem an n , że oskarżony 
K rólikowski zachorował tak niebezpiecznie , iż m u 
siano go odwieść do szpitalu. Poczem czytano 
dalszy ciąg aktu zaskarżenia w ję zy k u  polskim.

K a p ł a n i  p o l s c y  z a  g r a n i c a .  Jeden z dzi in 
ników polskich odebrał z P aryża list, rozpisujący 
się o działaniu nieKtórych ko] łanów  polskich za 
granicą. List ten dla kilku ogółowi mniej znanych 
szcz^róIów powtarzamy tu w głównych ustępach: 

Dnia 21. czerwca odbyło się w M ontm orency 
coroczne żałobne nabc zeńslwo za dusze wszystkich 
Polanów, zmarłych na wygnaniu. Od samego rana 
t łum y rodaków spieszyły na tę pielgrzymkę. Na 
cm entarzu  kościelnym tego miasta, po łożonego  
w najśliczniejszej okolicy Paryża, spoczywają 
zwłoki księcia Adama Czartoryskiego, M ick iew i
cza, Kniaziewicza, J. U. N iem cewicza i ty lu  innych
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mężów i niewiact zasłużonych, którym los poza- 
d rośc ił  g robu  na rodzinnej ziemi. Jenerał Knia- 
ziewicz tes tam en tem  swoim ustanowił obchód, k tó 
ry w tym roku  miał więcej jeszcze niż zazwyczaj 
rzew nośc i  i powagi. Sędziwy pu łkow nik  M arm ier ,  
teraźnie jszy  m er miasta a niegdyś waleczny to w a
rzysz broni naszych ojców, jak w latach poprze  
dnich  tak i w tym roku krótko przed mszą przy 
ogłosie muzyki wojennej przybył do kościoła  na 
czela rady municypalnej, bata lionu saperów  gwar- 
dji narodowej, deputacji s tarych żołn ierzy  napole
ońskich, kompanii żandarm ów  i wszystkich władz 
miejscowych w paradnych m undurach ,  które ra 
zem z deputacją uczniów szkoły batiniolskiej za j  

ję ły  miejsce ko ło  katafalku. Po wielkiej ża ło
bnej mszy ś w . , celebrowanej przez ojca Fidelisa, 
gwardjana księży kapucynów  klasztoru lubartow 
skiego, w asystencji kilku innych kapłanów świe
żo z kraju przybyłych, wstąpił na am bonę dele
gowany przez arcypasterza paryskiego ks. Karol 
P erraud  z słynnego zakonu oratorjanów i do g łę 
bi duszy wzruszył i rozrzewnił licznych s łu c h a 
czy porywającą i szczytną wymową. T rudno  po
wtórzyć, chociażby w  n a j k r ó t s z e j  tr rśc i ,  to n a 
tchnione sławn katolickiego kapłana, ten rozdzie
rający krzyk boleści i świętej zgrozy na widok 
stanu narodu , co przez tyle wieków służył 
chrzecciansiwu. Kardy Polak w tej godzinie u ro 
czystej zd ją ł  z siebie co było ziemskiera i człowie- 
czem, o d su n ą ł  pam ięć codziennych cierpień i 
zawodów; m yśl wszystkich spłynęła razem z m o
dlitwą o zbawienie dla zmarłych i żyjących. W y 
chodzący z kościoła mer, otoczony świetnym o r 
szakiem, pożegnał na krużganku przemow ą, nace
chow aną  tem seidecznem uczuciem, jakiem po
wszechnie są przejęci napoleońscy żołnierze , k tó 
rzy na  tylu polach bitew przelewali krew swoją 
wspólnie z ojcami naszymi.

Dnia 22, z m. ks. Jelowicfti przed odjazdem 
swoim do Rzymu, pożegnał w kościele polskim 
Assomptior. w iernych, powierzonych jego pieczy, i 
gorącym zarazem polecił ich modlitwom um iera 
jącego jenera ła  Dembińskiego. W  wigilię dnia 
tego sędziwy starzec przyjąwszy ostatnie namaszcze
nie, omdlewającą ręk ą  skreśl ił  do Ojca św. wy
razy czci i przywiązania do stolicy apostolskiej, 
oraz najrzewniejszej wdzięczności za nowy dowód 
troskliwej pamięci o Polsce. K om unikując  tę  w ia
domość O. Jełowicki dodał: „Tak zawsze umierali 
i um iera ją  bohaterowie i rycerze polscy!'4 Ojciec 
św. po otrzymaniu tego aktu, natychmiast te legra
fem przesłał jenerałow i swoje błogosławieństwo, 
niestety na podróż do ojczyzny wiecznej.

Na początku tego miesiąca odbędzie się w 
Rzymie walne zebranie czyli kapituła polskiego za
konu księży Zmartwychwstańców. W  (iągn lOle- 
tniego istnienia pomimo n ieustannej walki z naj 
rożnorodniejszem i przeszkodami, wzrósł on znako
micie, gdyż oprocz glownego klasztoru w Rzymie 
i Monterolli,  u trzym uje  swe misje w Paryżu, Ame
ryce i Turcji.  P rzełożonym  ostatniej i da Bóg 
najważniejszej, jes t  O. Karol Kaczanowski, niegdyś 
waleczny kapitan i kom endant baterji artyierji pol
skiej w roku 1831. W  czasb  ostatniej wojny na 
W schodz ie ,  był 011 głównym kapelanem dywizji 
polskiej,  jenera ła  W . Zamojskiego, gdzie miał spo 
sobność przypatrzyć się z bliska, do jakiego ok ro 
pnego stanu niewoli,  poniżenia i ciemnoty szyzma 
doprowadziła ludy słowiańskie, zamieszkujące T u r 
cję e u r o p e j s k ę , zwłaszcza Bułgarów. Skutkiem 
zetknięcia się ich  z polsk mi żołnierzam i,  dzięki 
oraz mądrym  i przezornym  usiłowaniom ks. A da
ma Czartorysk iego , który przez długie lata u trzy 
m ywał swoje ajencje w główniejszych miastach 
Bułgarji, po długiem uśpieniu obudziło się w tym 
narodzie nowe życie i pierwsze jego objawy sk ie ro 
wały się głównie ku wydarciu z duszących objęć szy- 
zmy a zjednoczeniu z kościołem, który w ypielęgno
wał i ucywilizował europejskie  społeczeństwo. 
W k ró tc e  ruch  ten tak groźne gipekiej i moskiewskiej 
szyzmie przybrał rozmiary, że poselstwo moskiewskie 
nie b ę Ją c  w stanie inaczej położyć mu tamy, p o d 
stępn ie  porwało i wywiozło nowowyświęcnnego 
przez Ojca św. arcybiskupa Sokolskiego do Odesy, 
gdzie zupe łn ie  zn iknął  ślad tego nieszczęśliwego 
starca. Gdy mimo tej dotkliwej klęski dla unii 
bułgarskiej dążność  do zjednoczenia z Rzymem 
nie upadała, papież wezwał w roku  zeszłym ks. 
Kaczanowskiego i jem u  polecił uorganizowanie w 
Adrjanopoln  misji i szkoły dla Bułgarów, co da
wny artylerzysia polski ju ż  w połowie dokonać 
potrafił, mimo najuboższych środków i zażartego 
tanatycznego prześladowania carogrodzkiegu pa- 
trjarchatu i ager.tów Moskwy. AA krotce zamierza 
otworzyć szkołę, o której do jednego  z przyjaciół 
pisze, „że  ona urośnie w liceum, a powoli za
m ien i się w uniwersytet. P roszę nie myśleć że 
przesadzam, nie więcej jak lat 15 takiego s topn io 
wego wzrostu ku  u n i i .  a cała ludność bułgarska 
będzie przez tę szkołę wychowana. Ja pewnie te 
go n ie  dożyję, bom stary i do niczego nie zda
tny w szkole dobrze urządzonej lecz Oj-atrzneść 
Boża miała zapew ne swe w idok i,  kiedy mnie tu 
przysłała, sądzę, że uży ła  m nie  za Aarona, aby 
pierwsze lody szyzmy i Moskwy połamać i sk ru 
szyć, cho< by też w tej walce i sam em u być zgru- 
chotanym .“ i w istocie, jeże li  Bóg pobłogosław, 
t"j aP°stolski<j pracy poi 1 iego kapłana żołnierza , 
skutki jej stokruć jirzeweżniej, niż zabiegi dyplo
macji m rg ą  wplyna(; na rozwiązanie kweslji wscho
dniej i tylu innych ściśle z n ią  złączonych.

Z  t e a t r u  w o j n y  d u ń s k i e j .  R ów nocześn ie  
Z -wyruszeniem wojsk pruskich na Aalborg i 
w głąb wyspy AA eudsyssel po tamtej s tron ie  
Lsnifjordii.  odbyła się pod dowództwem jenera ła  
barona G ab lenra  wyprawa na stronę zachodnią 
Lym fjordu. Na czele szedł hrabia Bellegarde 
dowódzca pu łk u  dragonów księcia Windisch- 
graetza z korpusem  m ięszanym  , za mm p o s tę p , ,  
wała brygada Kulik (dawniej *)o ' n,ufl) '  
lej wreszcie zajęła s tanow isko bryga a ire ( a- 
wniej Gondrecnuit). N ieprzyjaciel co tną i  „rę ze 
wszystkich stanowisk i wsiadł na o k rę ta  tak w rze
l i 1*’ Ń1* 80 iadnft  m iarą dogonić n ie  by łe  można. 
. pr zepr awi ono się przez O l t e - S u n n ,

n ■ b. m. o godzinie 11. w nocy zajęły

pierw sze oddziały korpusu  hr. Bellegarde szersze 
ram ię Lym fio rdu , dzielące od pó łnocy  żyźną wy
spę Mors od stałego lądu  —  i opanow ały  g łów ne 
miasto na wyspie M o r s : Nykjóping. W  tej chwili 
znajduje się cała wyspa w rękach  austrjackiej 
brygady Kulik.

Dzienniki n iemieckie donoszą jako o przy
kładzie n ieustraszonego męztwa* o nas tępującym  
fakcie z Jutlandji .  Dziewięciu żołnierzy p rusk ich  
ze straży sztabowej we F reder ik shaven ,  spos trze
gli d. 13. bm. wieczór jeden  ze znaczniejszych o- 
krętów  kupieckich, spoczywający z powodu ciszy 
zupe łne j  na otwartem morzu, w dość blizkiej od
ległości od brzegu. Nie objawiając n ikom u swego 
postanowienia, pozabierali żołnierze ci b roń , wsie
dli w łódź i poczęli wiosłować do tego o k rę tu ,  
który też chwilę potem zabrali bez najmniejszego 
oporu  , pLCzem z zyskaną tak „bezprzykładnem  
męztweru14 zdobyczą powrócili szczęśliwie do F re-  
dorikshaven w północnej Jutlandji .  O k rę t  ten 
wyładowany był żywnością i miał kilku  ludzi 
osady zupełnie bezbronnych. —  D onoszą tak że ,  
iż dwie kom panie z 35go pu łku  strzelców bran- 
denhurgskich zajęły w ostatnich dniach małą 
wysepkę Barsó w wodach S zlezw iku , zkąd zwykli 
byli przedtem ochotnicy szwedzcy robić swoje w y - 
cieczki. Na wyspie nie zasiano nikogo z D uńczy 
ków, więc ograniczono się tylko na wybraniu k o n 
trybucji od biednych kilkudziesięciu włościan.

P r o g r a m  S t a n ó w  K o n f e d e r a c k i c h  w A-
meryce. Z Nowego Jo rku  piszą pod dniem 2go 
l ipca: Senatowi Stanów Konfederackich p rzed łożo 
no wniosek, przyjęty dnia 10 czerwca przez Izbę 
reprezentantów , który żąda „aby wobec wielkiej 
idei cywilizacji i lu d z k o ś c i , a szczególnie wobec 
ofiar bohaterskich, poniesionych przez dzielną a r
m i ę —  Stany Skonfederowane uznały  za swoją p o 
winność, oświecić opinię publiozną o prawdziwym 
charakterze walki, rozpoczętej i toczącej się z ich 
w r lą ,  jak niemniej o zasadach, powodach i celach, 
jakie w walce tej kierowały nipmi, i żeby w tym 
celu kongres S tanów Konfederackich ogłosił w 
im ieniu zebranych w Richmondzie manifest,  którego 
egzemplarze rozesłałby prezydent reprezentan tom  
za granicą do udzielenia ich obcym m ocars tw om .• 
Man fest ten. wyjaśniający tę  n iesłychanie olbrzy- 
mię walkę rep u b l ik a ń sk ą ,  opiewa w głównych za
rysach jak nas tępuje:

„Kongres Stanów Skonfederowanych uw aża za 
swoją pow inność ,  wytłumaczyć się wobec opinii 
publicznej z roli, jaką  zmuszony był odgrywać w 
sm utnym  dramacie walki zaciętej, toczącej się ju ż  
od trzech lat na ziemi amerykańskiej.  Obecną też 
chwilę uznaje kongres za najstosowniejszą do roz
winięcia tych celów i zamiarów, jakiem i dziś j e 
szcze je s t  przejęty. Ubolewał on bowiem zawsze 
i i  ujrzał się w przykrej konieczności,  wyruszyć 
w bój w obronie praw  i instytucyj wolnych, odzie
dziczonych po swoich przodkach — niczego jednak 
bardziej nic pragnie kongres jak powrotu poko ju ,  
niczego więcej nie chce jak  ty lko żeby nieprzyja
ciel, zaprzestawszy dalszej walki, ustąp ił  z pola 
krwią zalanego, i pozwolił nam używać nadal w 
spokoju praw odziedziczonych i instytucyj tak dla 
nas drogich.

„Zwycięziwa, odniesione przez naszą waleczną 
a^mię od początku obecnej kampanii prawie na 
wszystkich punktach  , pozwalają nam  wyrazić ży
czenie pokoju, bez obawy, żeby powody do tego 
oświadczenia naszego zapoznano , lub  żeby posą 
dzano nas o brak odwagi do prowadzenia dalszej 
walki. —

„Częste i fatalne klęski,  zupe łne  rozprószenie 
armii nieprzyjacielskiej ju ż  przed stolicą Konfede
ratów, wszystko to je s t  dalszym ciągiem odniesio- 

ych ju ż  dawniej tryumfów z łaski Opatrzności. 
Świat dziś musi się p rzekonać ,  że ośm milionów 
ludzi,  zamieszkałych na tak przestronnej,  w w szel
kie zasoby i niezliczone skarby n a tu ry  uposażonej 
ziemi, ożywionych nadto jednem  i tem samem u- 
czuciem : by wszy Iko poświęcić, raczej szczęścia, 
zdrowia, mienia i życia się wyrzec, aniżeli dać się 
ztrącić z p ierwotnego stanowiska niezawisłych i 
wolnych państw  —  świat musi teraz się p rzeko
nać, że taki naród nie m oże być nigdy pokonany.

„Czyż w boncu  przeciwnicy sami nu  zaczyna
ją  poznawać, że dość jn ż  krwi ludzkiej popłynęło ,  
że dość łez się wylało, że dość pieniędzy m arnie 
poszło na bezużyteczne przedsięw zięc ie ,  które 
kraj ich tak samo jak nasz przykryło  całunem  ża
łobnym, k tóre  ich daleko więcej niż nas naraża 
na bankructw o finansowe, nie m ówiąc już  o zn i
szczeniu ich swobód przez despotyzm, k tóry ro z 
wija się zwykle z zaczepnej wojny przeciw sw o
bodom bratniego narodu.

„Czyż ziemię tę, k tó rą  przez długi czas uw a
żali z taką dum ą za uprzyw ile jow ane przytulisko 
wszelkich swobód, będą jeszcze dłużej zamieniać 
w widownię najstraszliwszego rozlewu krwi, w w i
downię barbarzyństwa pierwszych wieków, w wi 
downię nareszcie niszczenia wszelkich swobód 
konstytucyjnych przez siłę  uzu rpow aną?

„AYobi-c t rybunału  dziejów świata, jakoteż  w 
oczach wszystkowiedzącej sprawiedliwości, chcemy 
b \ ć  wolnymi od wszelkiej odpowiedzialności pod 
względem p -czątku i dalszego trwania wojny, 
sprzeciwiającej się zarówno duchowi s tulecia, jak 
i tradycjom i n iewzruszonym  zasadom polityczne
go systemu w Ameryce. Jakiekolwiek mogą być 
zaania gdzieindziej —  na  naszym kon tynencie  Pa 
nowało zawsze przekonanie ,  że rząd, aby był pe
wnym, musi się opierać na  woli rządzonych.

„Zostaliśmy zmuszeni zerwać unię federacji ,  
rozwieść się z naszymi dawnymi sprzym ierzeńca
mi, a to w sk u te k  nadw ęrężen ia  z ich s trony f u n 
damentalnych podstaw, na k tórych nasza federacja z 
nimi spoczywała. Czyniąc to, zrobiliśmy tylko u- 
żytek z praw, uświęconych w ielką kar tą  swobód 
ameryk ińsk ich .

.. „Udzielne p .n s tw a  i rów noupraw n ione  części 
f1' 1 r"RaT nie rezygnowały na niezawisłość indy- 

W1 ,u? " ą’ a rościć sobie prawo, zastósowywać do 
po o me k onstytuowanych i uorgamzowanych
federacyj t a k i e T o d k . ,  JUWnłi k l« zbun tow a. 
nych poddanych  stę pok o n u j ,  i  do il08łuszeństwa

przymusza, je s t  to gwałcić prawo publiczne co do 
litery i ducha.

„Podję ta  więc przeciw Skonfederowanym  S ta
nom wojna była czystym najazdem. Z naszej stro 
ny była ona prowadzona wyłącznie w sposób o- 
bronny. W  wolności i z po tom ków  rycerskich  z ro 
dzeni, czyż mogliśmy inaczej działać i nie chw y
cić za oręż w obronie naszych ognisk zagrożonych, 
naszych świątyń znieważonych, naszych podepta
nych swobód i praw p rzy ro d zo n y c h ?

„N ie  napadaliśmy na swobody i dobrobyt państw  
skoalizowanych przeciw nam , ani też nie p r a 
gniemy napadać, tak jak nie chcemy jak ichko l
wiek stawiać przeszkód dalszemu ich rozwojowi. 
Niech nam zostawią naszą unzielność i nie zabra
niają używać spokojnie naszych praw dziedzi
cznych.

„Jeźli są potrzebnem i układy, aby załatwić 
n iek tóre  kwestje, to my, równie jak przedtem, je 
steśmy zawsze gotowi, wejść w układy z naszymi 
przeciwnikami w duchu pokoju, s łuszności i m ę
skiej otwartości. Jeżeli zaś nasi przeciwnicy lub 
ci, którym powierzyli władzę , niepomni na głos 
rozum u, sprawiedliwości i ludzkości, jako też za
ślepieni dum ą z powodu swej przewagi liczebnej, 
postanowią przedłużać walkę w nieskończoność, 
wtedy na ich głowę niech spadnie odpowiedzial
ność za pos tępow an ie ,  tak zgubne dla nich sa
mych, tak szkodliwe dla in teresów  i ^pokoju ludz 
kości.

„Co do nas, my nie lękamy się rezultatu .  Naj- 
wyuzdańsza fantazja nie zaoła pomyśleć o poko
naniu  ludności ośmiomilionowej, która zdecydowa 
ną jest raczej umrzeć, aniżeli dać się ujarzmić, a 
która z dzikości eksterminacyjnej swego przeci
wnika pojąć może, co ją  czeka, gdyby była poko
naną.

„Stawiamy tedy naszą sprawę przed światły sąd 
świata, przed roz tropną  rozwagę naszych przeci
wników i przed święty trybuna ł  AVszecbmocnego.“

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  17. lipca.

(K )  Pozajutro  ma tu przybyć król belgijski 
w podróży swej do ANchy. Dzisiejsza La France 
pisze, iż k ró l  Leopold  jest najstosowniejszym po 
średnikiem , dla wzmocnienia porozumienia, które 
ju ż  istn ieje  między Austr ją  i F rancją ,  i do o p ar
cia go n a  stalszych podstawach. Tem oświadcze
n iem  wskazała La France cel podróży króla be l
gijskiego.

Z Rzym u nadchodzą tu wiadomości n iepoko
jące gabinet francuzki. A ustr ja  ma us.łować tam, 
przywieść do sk u tk u  pojednanie między stolicą 
aposto lską a Moskwą; kardyna ł Antonelli miał o- 
trzymać ob ie tn icę ,  iż M oskwa przyjmie wreszcie 
nuncjusza papieskiego w Petersburgu. Gabinet 
francuzki b ierze to za dowód porozum ien .a  m ię 
dzy trzema mocarstwami, Austr ją ,  Prusami i Mo
skwą. Dotąd zerwanie stosunków  między papie
żem a P e tersburg iem  miało głównie potrójnemu 
przymierzu stać na przeszkodzie. AV Rzymie g ło
szą, iż kardynał Berardi ma w krótce udać się 
jako nuncjusz  papibzki do Moskwy.

Cesarz zabawi do 1. sierpnia w V ichy  poczem 
powróci do Paryża. Początkowo zamierzał ce
sarz zabawić w Vichy do 15. sierpnia. AV A/mhy 
spodziewają się i przybycia lorda Clarendona.

Gabinet tutejszy miał równobrzm iące noty wy
stosować w sprawie duńskiej do Berlina i W iednia ,  
w których przemawia za Daruą. Domagać się ma 
głosowania ludnośc i w księztwach i protestuje  z 
góry przeciw żądaniu  zwrotu kosztów wojennych 
od Danii. Zarazem wskazywać m a ,  iż tylko w 
obrębie projektów, pochwalonych przez neu tra lne  
mocarstwa na konferencji,  stanąć m oże uk ład  p o 
kojowy, odbywać się mający bez ich udziału.

Uznanie Sianów  południowych Zjednoczonej 
A m e ry k i ,  ma nastąpić wkrótce ze s trony  Francji .  
Oczekują tylko wypadków stanowczych z pola wal
ki, nie w ątp iąc ,  iż w teraźniejszej kampanii p ó ł
nocni Unioniści pokonani będą stanowczo. La Pa
trie  umieściła a r ty k u ł ,  wykazujący iż napad P o 
łudniow ców  za Potomak na M aryland, k tó ry  im 
sprzyja, i na P ensy lw an ię ,  je s t  dowodem zu p e ł
nego n ieudania  się wyprawy jenera ła  Granta. N a
pad ten wykonuje je n e ra ł  E \e l l  z połow ą armii,  
która stała pod óowodztwem naczelnem jenerała  
Lee. Skoro więc Lee odkom enderow ał zpod R.eh- 
m ondu tak znaczne siły {do 60.000), więc widać 
iż nie obawia się Granta, i że ma nadzieję poko
nać go sam z drugą polew ą swej armii.

P a r y ż  16. lipca.
( B)  Jeszcze  tu  urzędow e wiadomości o za

wieszeniu broni w Danji n iedoszły ,  ale n iezaw o
dnie z obu s tron  kroki zaczepne wstrzymane. D o
wodzi tc, że usiłowania księcia Gliicksburg i m o
ralny wpływ dworu francuzkiego n iespełzną na 
niczem. Teraz dopiero Szlezwik i Holsztyn do 
świadczą, co na  przyszłej zmianie zyskają. Zwy
cięzcy bez nich i pomimo ich życzeń ,  o ich lo 
sach rozrządzą. M oskwa przez poparcie księcia 
Oldenburg, now ą kość niezgody wrzuciła, a podo
bno tak jednom yślną  opozycję wywołała, że radzą 
księciu O ldenburg, aoj  na wzajem praw swoich 
księciu A ugustenburgow i ustąpił.

Na począlkn czerwca donosiliśmy o usiłowa
niach, dążących do zbliżenia cesarza Francuzów  
z carem, i o osobistych porozumieniach, jakie 
miały mieć miejsce w kąpielach niemieckich. 
Dziennik La Presse  na wszystkie tony śpiewał, 
że F rancja  i M oskwa p o łą c z o n e ,  io pokój', to 
wolność! to postęp! Dziś nic ’u o tych po rozu 
mieniach nie słychać. Kolor zielony, wpływ mc 
skiewski, na boku .  Niemało do tegc- przyczyniły 
się  l i s ty , ogłoszone przez dziennik Palm erstona, 
i wyrazy, k tó re  się wyśliznęły pełnomocnikowi 
moskiewskiemu, co do kweslji napoleońskiej.  
Kwestja napo leońska ,  wpływ francuzki, nic na 
tem niestracą. AVpływ osobisty cesarzowej na 
tem zyska. Szczególniej je j  kolor nad tom p racu
j e ,  ahy przywrócić świetność kościołowi, położyć

k o n :ec wojnie S tanów Zjednoczonych i t a  P ó łn o 
cy zatrzymać mordy i zniszczenie. A mówimy 
ty lko o usiłowaniach osób, otaczających cesarza, 
on sam uśm iechem  lub m ilczeniem odpowiada 
na pociski pism moskiewskich.

Jeśli wpływ nam nieżyczliwy zmniejszał na 
dworze tu ileryjskim , nieostygł w pismach zawist
nych i zaprzedanych. Dotąd mniemaliśmy, że 
dziennik La Presse  s łuży  M oskwie, dla tego, że 
j pgo naczelny wydawca nie lubi iść bitym gościń
cem, i stara się od innych odróruić- Niechcieliś- 
my oskarżać o wpływ p ieniężny uzdatn .onego p u 
blicystę, który [iracą i p iórem doszedł do p ię k n e
go, niepodległego majątku. Ale kiedy dziennik 
ten pomimo tego, co się azieje w Po lsce ,  co za 
szło na Kaukazie, woła jeszcze o sojusz i  mocar 
s tw em , runskiewskieru , ręce nam opadają i 
gotowi jesteśmy wierzyć w ieściom , które b ra l i 
śmy za potwarz.

Zapewne czytelnicy Ga:. Aarodowej uważali , 
że M oskwa, co się dotąd odznaczała despotyz
mem teraz nową cnotę do swoich zasług dodaje: 
zabór fiskalny, kary p ien iężne,  p ien iężne kon try 
bucje. Jest to wpływ awanturn ików  obcych, 
którzy niemogąc znaleść w ojczyźnie miejsc k c - 
rzystnych, zaprzedali się Moskwie. Dodamy kilka 
słów z poufałej rozm owy, za której rzetelność 
nam r ę c z ą ; da ona także klucz do rozwiązania 
tej nowości.

Przy końcu miesiąca grudnia, pełnom ocnik  
Moskwy w Paryżu, sąsiad i lokator p. Rotschilda, 
imieniem dworu petersburgskiego, żądał zaciągnie- 
nia pożyczki,  potrzebnej do poskromienia bun tu  
polskiego, przystając z góry na warunki, jakie 
mu poda król bogaczów.

Mylą się c i , co mniemają, że dom Rotszyl- 
gów kieruje J ę  jedynie zyskiem. L iczne,  dobro
czynne zakłady, zachęcanie do nauk młodzieży, 
a nawet dom przy tu łku  dla chorych, i szkoły za
łożone  w Jeruzalem, są dowodem, że obok pla
nów finansowych, dom ten  nie zapomina o potize 
bnych i o swoich współwyznawcach. Zapewnić 
możemy, że w ostatnich kilku latach około  tysią 
ca rodaków, różnych  wyznan, otrzymało w domc 
tym rozmaitego rodzaju pomoc. Należy to przy 
pisać usiłowaniom po lsk im , dążącym do pojedna 
nia w yznań ,  k tóre  tak świetnie na ziemi nasze 
zajaśniało.

Usiłowania te są znane znakomitszym staro 
zakonnym francuzkim. Ale być może że ambasa 
dor moskiewski o tem nie wiedział, bo nie wątpi
0 sku tku  swojej negocjacji. Nie mało się też zdzi 
wił, kiedy mu p. James Rolschild odpowiedział 
że mocno tegc żałuje, ale że inaczej kapitałam 
swemi rozporządził .  „To dobrze , udpowieóział od 
prawiony, z hum orem , Polacy sam koszta ro z ru 
chu zap łacą .44 Z hotelu rotszyldowskiego się w y
prowadził,  o pożyczce więcej nie było mowy. P o 
lacy koszta zapłacą, oto zagadka i jej rozwiązanie

Jeżli w Afryce powstanie nie je s t  jeszcze z u 
pełnie  uśmierzone, główne jego siły są zdeptane ; 
tylko gdzieniegdzie drobne koła n iechętnych j e 
szcze dają znak życia. Rząd co poskrom ił rokosz, 
Zamiast mścić się, niszczyć, wydawać pokonaną lu 
dność na pastwę żołdactwa, nakazuje obchodzić 
się ze zwyciężonymi łagodnie, po bratersku

Dzienniki pólurzędowe francuzkie napełn ione 
szczegółami przyjęcia, jakiego doznają w- Meksyku 
nowy cesarz i jego małżonka. AA'edług nich droga 
przybywających wysłana kwiatami. W yznaczeni 
starce na ich przijęcie ,  mieli powiedzieć nowem u 
wladzcy: „Tyś jest tym mężem ze złotemi w łosa
mi i niebieskimi oczyma, którego przybycie nam 
zapowiedzieli prorocy44. Najznakomitsi indyjscy ka
płani,  mieli z łó ż ,c  w ręce przybywającego cesa 
rza koronę kosztowną, którą nosili ich książęta a 
którą oni dotąd starannio przechowywali Być mo
że, że w tych opisach jest  coś przesadzonego, ale 
bez zawodu książę Maksym lian i jego m ałżonka 
niczego nie szczędzą aby pozyskać miłość mie
szkańców. B z świty odwidzają szpitale, dobro
czynne zakłady i warsztaty pracowników. T ą  dro 
gą mogą podbić serca i koronę. Pisma opozycyj
ne zapisując radość mieszkańców, i to świetne 
przyjęcie, dodają : jeśli nowi władzey tak dobrze 
przyjęci,  tak pożądani, to się obejdą bez naszych 
bagnetów, niech wojsko francuzkie na ziemię oj
czystą powróci.

M.imy pod ręką o a e z w ę  władzy południowych 
btanów, która n ie ty lk o  dlc ich mieszkańców ale
1 dla E u ro p y  napisana. Obok wyrazów dających 
poznać, że ludność  ośmmiliouuwa do ostatka b ro 
nić będzie swojej niepodległości, przebija się znn- 
żenie i chęć po łożen ia  końca m ordom bezuży te
cznym. Nic w tej odezwie nie rozjątrza P ó łn o 
cnych. Jest to rószczka oliwna, krwią zbroczona, 
k tórą  Północni pow inni uchwycić, i pośrednictwo 
mocarstw europejskich  uprzedzić.

W  Belgii, pomimo tego, że jeszcze Izba roz
wiązaną nie została, (co zapewne nastąpiło  w tej 
chwili, kiedy I.st ten  piszemy) oba s tronnictwa 
gotują się do nowych wyborów. Umysły zwykle 
spokojne, gospndarsk erai zatrudnieniami zajęte, 
nagle życiem politycznym ożyły. Ustąpienie ulira- 
moiilanów z IzDy, skutek ten wywołało. S tro n n i
ctwo liberalne przyszłe tych samych pełnom ocni
ków, aby dać poznać że ich postępowanie, zatwier
dza. Opinia oskarża tych co Izbę opuśc.li o brak 
paOjotyzrau, powszechnie sądzą, że oni przy n o 
wych wyborach u tracą  kilka imion, że władz- 
ca i s tronnic tw o liberalne, pozyskają kilsa głosóWt 
że lym sposobem król n ie będzie potrzebował u- 
dawać się do środków wyjątkowych.

Dotąd w Paryżu żaden teatr nie mógł istnieć 
bez poprzedniczego upow ażnien ia  Od dwóch ty
godni to ograniczenie zniesiono. Dotąd nie widać 
wielkiej zmiany. Tylko w teatrze Porte St, MartJbi 
w którym d u  matą wystawiano, dają sztuki Mon«' 
ra i opery Rossiniego. Panna Murawiew baletui '  
czka, otrzym uje oklaski w nowej Operze. Zapyl®' 
na czy jes t w pokrewieństw ie z bohaterem, co s>6 
wsławi! na L i tw ie :  „Bynajmniej, odpowiedział*’
on rządzi przem ocą i tyranją, ja  wdziękami i fi1'" 
ło ś c ią .44

Pisma ulo tne  lak się tu nam nożyłv, że nh-' 
podobna je  przebiedz i ocenić. AV je d n e m  z nic** 
znajdujemy opis, w jaki sposób odkryto  jedneg0
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z najzręczniejszych kontrabanda stów tytoniu . N a
daremnie go śledzono, rew idow ano, tak iż prawie 
do rozpaczy przywiedzen* celnicy, przyzwyczaili się 
do jego bezkarności.  W  tych dniach ten przebie
gły speku lan t  śm ier te ln ie  zachorował. P rzechodząc 
przez granicę okry ł się liściami tabaki. W pływ , 
jaki wywarł upał na ciało tak o b ło ż o n e ,  jeźh  go 
do grobu nie wtrącił, odkry ł celnikom sposób, do 
jakiego się uciekał, aby ich czujność zniweczyć.

W  ostatniej chwili dowiadujemy s ię ,  źe za
wieszenie broni w Danii zostało podpisane, i że 
układy dotyczące pokoju będą miały miejsce w 
W iedn iu .

Ostatnie wiadomości z Ameryki są n ap e łn io 
ne szczegółami opisującemi otrzym ane korzyści 
przez Południow ych. Złoto poszło w górę od 140 
do 171.

W  Brukseli dziś miało być podp.sane k ró 
lewskie postanow ienie rozwiązujące Izby praw o
dawcze. Zapewniają, że w pizyszły wtorek król 
Belgów uda się do Yichy dla osobistego po rozu 
mienia się z cesarzem.

Dziesięć tysięcy F rancuzów  powraca z M e
ksyku. Jest to wymowne potwierdzenie wiadomo
ści życzliwych dla nowego m onarchy.

Ultramonlanie belgijscy roznoszą, że to O pa
trzność zrobiła cud, skazując na śmierć depu to 
wanego, liberalnego pana Cumonf Biedne s t ro n 
nictwo, co w XIX. wieku ucieka się do takich 
sposobów. Rady m unicypalne pro tes tu ją  przeciw 
nadużyciom p a r t j i , co ala osobistych widoków 
sprawy i swobody krajowe na szwank wystawia. 
Pan Cum ont przew.dując, że jego głos może k o n 
stytucję ocalić, pisał do prezesa Izby praw oda
wczej: „jak tego będzie potrzeba zawołajcie mnie 
telegrafem a choćbym był nad grobem przyjadę." 
1 dotrzymał słowa Pom im o woli doktorów chciał 
zdązyć do Brukseli i w drodze patrjotyczncgo ży
cia dokonał.

W a r s z a w a  d. 15. lipca.
W  jedni m przynajmniej miejscu w idnokrąg 

nasz s ię  dziwnie p ięknie rozjaśnia. W  dziele wy
swobodzenia włościańskiego, coraz więcej poczy
nając działać wspólnie w łośc ian ie  z panam i,  tak 
aby komisje m oskiewskie jak n a j m ^ e j  miały pola 
do mięszania się —  z nam acalną  dla s iebie ko 
rzyścią prywatną, o k tórą  im głównie chodzi, ja k 
kolwiek tam zresztą sądzą, że ze stanowiska sw e
go pana z włościaninem poróżniać  powinni.

Coraz mniej słychać o nadużyciach i gwał
tach ze s trony w ło śc ia n , a i te pochodziły głó
wnie od wyrzutków społeczeństwa, jak ich  w każ 
dej wsi na całym świccie znajdziesz k ilku  lub 
k ilkunastu .  Kmiecie dalecy byli od tych spraw ea, 
i bardzo rzadkie były wyjątki, gdzie się uwieść, 
albo poprostu zgwałcić aaii do napaści na byłego 
pana. S p o s ó b , używany obecnie przez czynowni 
ków i oficerów w rzą d zen iu ,  pos łuży ł przynaj 
mniej do wykazania i panom  i w łościanom , że 
dziś więcej jak kiedy trzymać się  im razem t r z e 
ba, aby nie byc wyrzuconym z ziemi ojców i zo
stać przy ich wierze najświętszej. '

W  W arszawie cicho, pusto, sm ętnie . Frede- 
ryks pojąć nic może, jak można chodzić w jasnych  
tęczowych kolorach, kobiecie , a być tak powa
żną, jakby g rubą nosiła żałobę. Toć on nazywa 
zmową żałobną. Czyż czerwona suknia, czyż żó ł
ty kapelusz odda brata, męża, syna, siostrę, córkę, 
oo zg in ę l i , albo i gorzej niż zginęli, bo może n j-  
zawsze poszli do kopalń i na pos ie len ie?  Chodzi 
zresztą F rederyksow i o to jedynie, aby cudzoziem 
com W arszaw a wydawała się w esołą, szczęśliwą 
—  dlatego każe nosić owe jaskraw e kolory, s u 
knie  je d w a b n e ;  dlatego urządza francuskie wido
wiska, dlatego wyprawia festyny na Saskiet Kępie 
Szwajcarską Dolinę otworzył na nowo. Ale jakoś 
m n  się nie wiedzie. I tak kiedy Pawliszczewowi 
kazał napisać w Dzienniku , że przy otwarciu 
Szwajcarskiej Doliny mnóstwo było ludu  baw ią
cego się naokoło —  to Inwalid  przecież doniósł 
sum ienniej,  źe bardzo pusto  było na tern otwarciu.

Dziennik  w swoicn kolum nach , Berg w roz
kazach do wojsk, Gorczakow w pogadankach dy
plomatycznych, car w reskryptach pochwalnych 
upew niają , że spokój ju ż  przy wrócony, Murawiew 
na L itwie poczyna ju ż  nawet znosić straże wiej
skie —  a czem uż nietylko nie wracają nasi wy
gnańcy, tylko do czasu „upacyfikowania* kraju 
wywiezieni w głąb Moskwy —  ale jeszcze no 
we posyłają transpo r ta?  Onegdaj wywieziono zno- 
wn 350 osób, część z nich przeznaczono do ko 
palń  na Sybirze!  Była między wywiezionymi i 
jedna  młoda pani. Był między nimi także h a n 
dlarz win, Stoczkiewicz, k tóry cierpiąc od dawna 
na rodzaj obłąkania, w czasie półrocznego w ię
zienia swego zupełnie popadł w tę  słabość o k ro 
pną.  Nawet to n ie  uw olniło  go od wygnania, zdała 
od rodziny i znajomych, i Bóg wie w czyje ręce 
tam się dostanie ?

Znany szewc Hiszpański ukarany został 1.000 
—■ ł- j- tysiąca rubli —  i to za rzecz, za k tó rą  
każdy inny byłby najwięcej zapłacił 15 rubli, ale 
n ie  mąz tak popularny, członek delegacji z roku 
1861go i fady miejskiej —  oto za biak  jakiś w 
książce m eldunkowej.

Prześladowanie żydów, mimo publicznych u- 
pom nień  cd Berga, nie usta je : alDO podrzędni
działają za innym  j jk  Bc-rga rozk a zem ,  albo tłu 
m arzą  sobie, że Berg co innego każe a czego in- 
n rgo  pragnie. P e w b n  moskiewski jenerał,  oska
rżył sąsiada swego, kupca L ów enberga ,  żyda do 
polirii o to, żo trz 'Uia chrz^sciankę mamkę. Mara
ka została uw ięz ioną i dopiero uw oln ioną  za pi- 
semnera zobowiązaniem się Lowenbrrga, że za 5 
dni ją  uwolni ze s łużby. Trzeba wiedzieć, że n ie  
w e d L g  p r l s k ń h  naszych, ale tylko według praw 
w Moskwie obow iązL jącyh , zabroniono służyć 
chrześcianom  u żydów.

Zapew ne usłyszycie, że oderwanie wydzia
łu  wyznań od m inis te rjum  wyznań i oświaty, a 
przyłączenie go do ministerstwa spraw w ew nętrz
nych, wstrzymanem zostało przez Bnrga, który ten 
samowolny krok M>lulyna i Czerkaskiego surowo 
skarcił. Nie wierzcie temu. Choćby Berg chciał 
wystąpić przeciw Milutynowi, to cóż z tego?  S koń
czy się na  słowach a to dla tego: raz że Milutyn

je s t  śmiały, —  powtóre że za M ilutynem stoi P e 
tersburg.

Poczciwsi Moskale sami ręce  za łam ują nad 
tym chaosem, jaki tu  panuje  —  ale też i na tem 
koniec. Nam się już  doprawdy śmiać przychodzi.

Ziemie polskie.
P o z n a ń  W  sprawie sądzonych przez sąd n a 

dworny berliński Polaków podajemy nas tępujące 
szczegóły z listu: „Miałem sposobność porównania  
dziś polszczyzny w tłum aczeniu  aktu oskarżenia 
z r. 1847 z polszczyzną w teraźniejszem tłoma- 
czeniu. Jeśli dawniejsze tlom aczenie raziło zbyt 
zwrotami czysto niemieckiemi a miejscami było 
całkiem n iezrozum iałe , natenczas i obecue nie 
m oże się poszczycić czystością języka. Co chw i
la zwroty przypom inają  niewolnicze trzymanie się 
t łum acza originału; widać, że czuł i myślał po 
n iemiecku; ztąd germanizmów bez liku tak dale 
o p , że nieum iejący po niemiecku domyślać się 
ty lko może właściwegozuaczenia. Jc-stto niezawodnie 
bardzo na niekorzyść obżałowanyrh w tak ważnej, 
gardłowej sprawie. Krzywda tu nie mała dla tych, 
którzy języka niemieckiego wcale nie znają. O ile 
z przeczytanego niemieckiego aktu  oskarżenia 
przekonać się było m ożna; wszystko opiera się na 
in terpre tacji  polskiego i tłóm aczenia z polskiego 
na niemieckie. Jeźli i w tym razie tak rnało prze
ję to  się duchem i właściwością języka polskiego, 
łatwo sobie m ożna wystawić, do jakich to rez u l
tatów doprowadzić mogło. Bardzo tedy ważne jest  
powołanie, uchwalone przez sąd, znawców odw o
dowych, a możeby i równie ważnem  było sp ro 
wadzenie światłych tłumaczów.

Ostatnie wiadomości.
B e r l i n  19. l i p c a .  Spen. Z tg .  ogłasza no 

tę  hrabi Bussela do posła angielskiego sir Paget 
w Kopenhadze z dnia 6. bm. nas tępującej treści: 
Anglia i teraz n ie  może się zobowiązywać do 
popierania Danii siłą  zbrojną.

L o n  d y n 18. 1 i p c a. W  Izbie niższej za
pytał Ayerton, czy Anglia wymówiła P rusom  gwa
rancję posiadania prowincyj saskich, o ile posia
danie to przekracza granice państw niemieckich, 
naznaczone traktatem z r. 1815? Paimerston od
powiedzia ł na t o : nie, Anglia prawdopodobnie 
nie pójdzie za przykładem Prus. P rusy  wyrzekły 
się traktatu londyńskiego, ponieważ jak mówiono 
Dania go naruszyła. Lecz to nie tyczy się trak ta
tu z r. 1815. Na modyfikację traktatu  londyńsk ie
go zgodzili się wszyscy jego kontrahenci.  (Palmer- 
ston  wnioskuje z tąd ,  że i na zerwanie traktatów 
z r. 1815 potrzebaby zgody wszystkich. A to rzecz 
nie trudna.  W szyscy zerwali. Żaden nie może za
przeć tego. W ię c  zgoda panowałaby pod tyra wzglę
dem stosownie do słów cesarza N apoleona z dnia 
5. listopada 1863; p. r.)

B e r l i n  19. s i e r p n i a .  W brew  wsz.lk im  
zaprzeczeniom potwierdza s i ę ,  że ks. Jan Glucks- 
burgski przyjmowany był d. 15. bm. przez p. Bi- 
smarka, a później przez kró la  w Karlsbadzie i że 
p rzed łożył nową podstawę p o k o ju , poczem zgo
dzono się na zawieszenie broni. W czoraj odje
chał książę lubeckim parowcem do Kopenhagi. 
Pan Bismark odjeżdża pozajulro na konferencję 
do W iedn ia .

Z a r a  18. l i p c a  W ybory  na sejm mają się 
odbyć d. 20., 25. i 30. sierpnia. Urzędnicy do! '  
tyczni są ju ż  od dwóch miesięcy w niezwyczajnym 
ruchu . Namiestnik odbywa podroż po prowincji, 
biskupi objeżdżają kraj ; burm istrzów oddalają ; 
eksdeputowany P au l in o y ic s , jed; n z najśw ietn iej
szych talentów D alm aeji ,  który miał być znowu 
wybrany na posła, wmięszany je s t  w proces pra 
sowy.

N o w y  J o r k  9. l i p c a .  Konfederaci p o łu 
dniowi obsadzili FrcderiKS w M arylandzie Trzy 
korpusy ich pod jen .  Ewell,  Breckenridge i Rho- 
des znajdują „ię na pó łnocnym  brzegu Poloraaku, 
w Stanach u n iu u is tó w ,  zagrażając rów nocześn ie  
W ashingtonowi stolicy unii i miaslu Baltimore. 
Gubernator  M arylandu S eym our n a la z n ł  knnskry- 
pcję 75.000 milicji dia obrony

Jeszcze d. 15. b. m. o trzym ała  główna k wa 
tera p ruska armii szlezwLko-hoIszlyńskiej rozkaz 
telegraficzny, aby zgodziła się na ofiarowany przez 
duńskiego parlam entarza  pu łk .  Kauffmanna rozrjra. 
P rzypuszczano tedy w Berlinie, w W iedn iu  i Karls
badzie, że rozejm wszedł ju ż  w iy c ie .  Tymczasem 
stało się inaczej z powodu niespodzieinauego zaj
ścia. Do wymiany dokum entów  notyfikacyjnych 
przeznaczano adjutanta króla pruskiego poJpufko- 
wuika Slhiele. Przy  zjeździe z pułk, Kaufnianncra 
okazało się tymczasem, że tenże  nie był upow a
żniony zgodzić się na bezw arunkow e zniesienie 
blokady. Na to nie był przygotowanym S ti ih le  i 
wróci! mo nie sprawiwszy do głównej kwatery, 
podczas gdy Kauffmann odniósł się do Koper hagi. 
D opiero  w skutek instrukcyj dokładni)jszych z Ko
penhagi zgodzono się na rozejm.

Rokowaniom  pokojowym między Danią a P r u 
sami i 4 u s tr ją  zagraża n iemała przeszkoda. W ą t 
pliwą bowiem je s t  rzeczą, czyli kopenhagska r e 
prezentacja ludowa zaratyfikuje pokój, skoro  po
łączony będzie z umniejszeniem te ry to rjum  d u ń 
skiego. W  landstbingu kopenhagskim uchw alono 
mimo przedstawień ministrów 42 głosami przeciw 
12 pow tórny odczyt adresu, który nastaje na króla, 
aby /adnej  prowincji n ie odstępywał. Yolkslliing 
rozpocznie swe ODrady dopiero  w przyszłym tyg.-i- 
dniu. Donoszą także z Kopenhagi, że między l u 
dem odbywają się agitacje w celu wzbudzenia po 
wstania. Independance donosi, że po wszystkich 
kawiarniach, klubach i innych lokalach i miejscach 
publicznych ku rsu ją  proklamacje, wzywające do re 
wolucji przeciw Chrystjanowi IX. N iektóre z niech 
radzą ludowi, aby zbierał się co niedziela przed 
zamkiem królewskim  i zmusił manifestacjami k r ó 
la do abdykacji.  W prawdzie  rząd  nosi się z m y

ślą  rozwiązania rady państwa, ale trudno, aDy zna
lazł środki do tego. W  każdym razie przyszły po 
kój zawisł od wypadków w Kopenhadze.

Jak się dowiaduje -Wg. Z tg .  z F rank fu r tu ,  
jes t  to bardzo wątpliwem, czy wniosek prusko- 
austrjacki, aby powołać także księcia Augusten- 
burga do udowodnienia swych pretensji,  będzie 
miał w bundestagu większość za sobą. W niosek  
ten ma przyjść ju tro  pod głosowanie. W iększa  
część tych rządów, k tó re  się w jakikolwiek bądź 
sposób oświadczyły za pretensjami Augustenbur-  
ga, jest tego zdania, ze zezwaląc na wniosek 
sprzeciwiałaby się sama sobie. W  bole tych r zą 
dów zabiera rej Bawarja W  ogóle grożą 
Związkowi fatalne zawiklania w sprawie szlozwi- 
cko-holsztyńskicj. Stronnictwo Bo usta utrzymuje, 
*e kwestja kosztów wojennych ustąpić musi p ie r
wszeństwu instalacji księcia. Rząd pruski jest  
przeciwnpgo zdania.

F rancja  nie sprzyja wcale pretensjom O ld en 
burga. Poseł francuzki miał oświadczyć w B erl i
nie, że książę O ldenburg w najlepszym razie wyszpe
ra jakiś świstek zbutwiałego pergaminu, ale pap ie 
ry takie straciły już  wartość w obec nowego prawa p u 
blicznego. Prawo to kieruje się tylko wolą narodu. 
Poseł nie taił się z te m ,  że zdanie to j"go po
dziela i rząd francuzki. Ubolewał także poseł 
francuzki nad „n ied o łę żn ą ,  ociężałą maszynerją" 
związku, k tórem u strasznie potrzeba „nowej krwi 
w starych żyłach.“ Widać z tego wszystkiego, że 
F rancja  stanowczo przechyla się nu s tronę  naro 
dowej partji n iemieckiej.

W  Paryżu  mówią znowu o przychylania się 
rządu cesarskiego na stronę liberalizmu. Między 
październikiem a g iudniem  nastąpić mają wielkie 
reformy. Nikt wszakże nie zbadał dotąd zamiarów 
cesarza. Dwa wrogie sobie wpływy walczą w Tui- 
lerjach —  ale wpływ liberalny ma zwyciężać.

Depesza francuzka z Algierii donosi,  że m a
rabut Abdel-Azis, wódz powstańczych Flitasów, do
stał się w ręce F rancuzów . Ścigali go w koucu 
sami Flittasowie wraz ze szczepami sąsiedniemi i 
zmusili go do poddania się dnia 9. lipca F r a n c u 
zom.

W  turyńskie j Izbie posłów odbyło się bardzo 
burzliwe i ciekawe posiedzenie. Debatowano nad 
sprawozdaniem komisji w sprawie po łudniow ych 
kolei żelaznych a poseł Mordini uczynił wniosek, 
aby naczelnikowi towarzystwa kolei południowych 
i kilku  jego członkum  wytoczyć p toces za prze 
dajnnść. Debaty skończyły się na tem, że p. Ba- , 
stoggi, prezydent towarzystwa kolei i były minister 
finansów, tudzież pięciu innych deputowanych  zło
żyło mandaty. P o tem  przyjęła Izba zaproponowa
ny przez pana Biancheri porządek dzienny, podług 
k tórego  ministerjum  przedłożyć ma pro*akt usta- i 
wy na przypadek, jeźli powszechny in teres  zetrze 1 
się z in teresem osobistym we funkcjach którego z 
posłów.

Z Bukaresztu donoszą,  że książę Kuza wy 
biera się do Paryża czyli raczej do obozu w Cha 
lons, gdzie ma się porozumieć z ces. N apoleonem 
w kilkn sprawach, które obecnie, kiedy kwestja 
wschodnia dochodzi ju ż  do największego przesilenia, 
n ie sc ierpią żadnej zwłoki. Kuza ma zamiar j e 
chać na W iedeń .

Car moskiewski przybył dnia 19 Lra. o go
dzinie 7. zrana do Potsdam u. Na dworcu przyj 
mowali go książę nas tępca ,  książę K mo l ,  książę 
A ugust W a r te m b e r g s k i , ambasada moskiewska i 
t. d. Popołudniu  odbył się na cześć cara fe
styn u królowej na zamku Babelsberg. Car tego 
samego dnia o godzinie 10. wieczór odjechać miał 
w dalszą drogę do Petersburga.

Pan margrabia Gonzaga W ieJo p o łsk . , o kto 
rym już oddawna niebyło wzmianki, bawi od n ie 
jakiego czasu w Berlinie . Udał się on  19. b. ra. 
do Potsdam u, Aby powitać cara.

Czytamy w Bothschafterze: Ostatniemi dnia
mi obiegały pogłoski o zniesieniu  stanu oblężenia 
w Galicji i zwołaniu  galicyjskiego sejmu. Ppwna, 
że między lemi oboma pnstanowieniam. zachudzi 
konieczny związek, ale n iemniej pewna jest rze 
czą, że wieści o nich są co najmniej przedwczesne. 
W szystk ie  doniesienia z Galicji zapewniają wpra- 
dzie, że usposonienie stało się tam spokojniej- 
szem, a sytuacja się polepszyła. Zachodzi tylko 
pytanie, czy po tej chwilowej zmianie na iepsze 
nastąpić może zaraz zniesienie s tanu oblężenia. 
Zrcszią wieści te tem bardzi ?j pozbawione są 
podstawy, ileże ministra policji, barona  Mecsery, 
n i t  ma obecnie w W iedn iu ,  a tak ważne zmiany 
bez jego udz.ałti n ie mogłyby być zadecydowane."

Telegramy Gazety Narodowej.
B e r l in  21. lip c a . Norddeutsche AUg. 

Ztg. donosi : W poiJe<teiał ek i we wto
rek wojska hanowerskie, konsystujące w 
Rendsburg-u uderzały na wojska pruskie, 
zagrażając nawet lazaretom pruskim. Na
czelna komenda związkowa zarządziła 
wprawdzie środki dla łatwego zapobie
żenia scenom podobnym , ale te po
nowione objawy smutnych za jść , zwró
ciły uwagę baczną rządu królew sko-pru
skiego.

Newyork 10. lipca. Jenerał unio-
nistów ( p ó ł n o c n y c h )  Wallace, został w o 
śm.ogodzinnej bitwie w Maryland, pobity 
na głowę przez południowców.

K r o n i k a .
W y k a z

prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych w Żół
kwi, Przemyślu, Rzeszowie, Krakowie, Stanisławowie,

Złoczowie,  Samborze ,  T a r n o w i e ,  Ta rn op o lu  i Nowym Są  
czu,  zapad łych  w mi es i ąc u  cze r wcu  1864.

(Ciąg d a l szy ) .

C. k.  s ą d  w o j e n n y  w  K r a k o w i e .

I. Z a  z b r o d n ie  zaburzenia  sp o k o jn o tc i  publicznej .
1. Błażej  W i e r z b i c k i  z Lubl ina ,  04 1., k rawiec ,  

na 1 rok więz .  ( l iweran t  broni ) .  -— 1. W a c ł a w  H a w 1 e- 
n a 7. Kut tenbergu,  25 I., nadzorca  s t r aży  f inansowej ,  na 
o dda l en i e  ze s łużby i 1 rok  więzienia ,  zaos t rzone go  z a ł o
żen iem ka jdan ( l iwerunek  b i o n i ) .  — 3. M a re k  P i ą * "k i e- 
w i c z  z Turk owa .  27 I., n a d z o r c a  st raży f i nansowej ,  na 
odda l en i e  ze s łużby i 1 rok wi ęz i en i a ,  zaos t rzonego z a ł o 
żen i em ka jdan .  — 4. Ludwi k K ę  p i ń s k i  z P i er zchowi c ,  
w l a s ć .  dóbr ,  a r esz t  ś l edczy pol i czono za ka rę  t za t r a n s 
por t  ochotników pows tańczych) .  — 5. W a w r z y n i e c  Za-  
z i u r a z Nowej  wsi.  28 t.. czelet lnik k r awi ec k i ,  na 4 m i e 
siące wię?" — 6. Maciej  Ił o z p o n t i Liszek.  19 I.. czel .  
s tolarski ,  uwo ln io ny  7. b r aku  d o w o d ó w .  — 7.  Al eksande r  
K o k o s  z y ń s k i  7. Sadi .  t e rminator  >7.ewski. uwoln iony  
7. braku d o wo d ów ,  —  8 .  W ł a d y s ł a w  C i e p ł y  7. Krakowa,  
wys łuż ony  żołnierz,  na 3 mi es .  więz i en i a .  — 9.  Sebas t i an  
C z i r n i  z Głogowa.  42 I.. kmieć ,  na li mies .  w i ę z . — 10. 
Jul iusz  I O w y  7.  Krakowa,  i zrael i ta,  pi sarz  p r ywa t ny ,  na 
4 mi es .  więz.  — 11. Józef  K o w a l c z y k  z Kalwarj i .  20
I.. s z ewc ,  na 2 mies .  więz.  — 12. Wa l e n t y  J a r o n i m 7. 
S ma k o wa .  20 I.. s ze r e gowi ec  20go p u ł ku  p i e c ho t y ,  na 30 
k i jów.  — 13. Maciej  S z w a j  d a  z Morawicy,  18 I., p a r o 
bek,  na 6 tyg.  jwięz.  — 14. Andrzej  B u d z i ń s k i  z Kra
k owa,  18 I., czci .  k r aw. .  na 6 tyg, więz.  — 15. Szymon 
K o r z e n i o w s k i  z Krakowa.  17 1.. wyrobnik ,  na -2 m i e 
s iące  wi ęz .  — 16. Wi t  M a s t e k z Przegini  duchowne j ,  
23 I., czel .  k ra w. ,  na 2 mies.  więz i eni a .  — 17. S t an i s ł aw 
P l a c h o w s k i  z Krakowa ,  19 I., p a r o be k ,  na 6 tygodni  
więz.  — 18. F ra nc i sz e k  L s z a k  z Krakowa,  16 I., s t anu 
woln , ,  czel .  szklarski ,  na 6 tyg.  w i ę z . — 19. T eo do r  G a j- 
d z i c z ,  41 I., u r zędn i k  p r yw a t n y ,  uwo l n i on y  z b r a k u  do 
w o d ó w.  — 20.  Adol f  M a c h e o b a u m  z Wa r sz awy ,  37 I.. 
kupiec ,  izrael i ta,  u wo ln .  z b r ak u  d o w o d ó w .  — 21. Mau
rycy M o r g e n s t e r n  z Pol aczowa ,  31 I., czel.  k r aw . ,  na
1 mies .  więz . ,  zaos t rzonego  b a z o w y m  p os t em w  każdym 
tygodniu .  — 22. Antoni  M o k r z y ń s k i  f a ł szywie  Jan 
N i tz z Kons tan tynopola ,  32 1., na 6 tyg. więz . ,  z 2raz.  
p os t e m.  — 23. P io t r  M i c h a l i k ,  22 1., czel .  s z ewsk i ,  z 
Chrzanowa ,  na  6 tyg.  więz .  zaos t r .  2raz .  p os t em w  każd.  
t ygodniu  i za ł ożen i em ke jdan .  — 24.  Fel iks L o c i o ł o w -  
s k i z Wi tkowie ,  54 1., p r zeds i ęb i or ca  budowl i ,  na 4 m i e 
s i ące  więz.  — 25. E d wa r d  L i t w i ń s k i  z Bochni ,  19 lat,  
p r a k t y ka n t  handlowy,  na 2 mies .  więz.  — 26.  S t a n i s ł aw  
Z i e l i ń s k i  z Gro tkowic .  28 I.. właśc ic ie l  g r un t u ,  u w o l 
niony z b r ak u  d o wo d ów ,  za p r ze k r o cz e n i e  obwieszczenia  
z 28. lutego 1864, na  u t ra t ę  amuni c j i  i 1 mies .  a r esz tu .  — 
27. Ab ra h a m N e u b e r g e r ,  f a ł szywie C z o k o l a d a ,  z 
Krakowa ,  60 1., hand la r z  zboża ,  na 1 rok więz .  — 28.  E- 
mil  S c h u m k e  z Myślenic,  17 1., s t ude n t ,  na  4 mies i ąc e  
więz .  (obc i ążony p r z e s t ęp s t wo m p r ze c i w  z a r ządzen i om 
pu b l i cz nym) .  — 29. F ra nc i sz e k  B e m a n o w s k i  z Ba lo 
nie, 26 I., wyr obn i k ,  na  2 mies .  więz . .  zaos i rz .  2 r azowym 
pos t em w k aż dym t ygodniu .  — 30.  J a n  M a c h ł o w s k i  
7, Zab i erzowa .  19 U, k r awi ec ,  na 6 tyg.  więz ,  zaost r .  2raz.  
pos t em w każdym tyg,  — 31.  Jan M a z u r  z Balic,  24 I., 
p a r ob e k ,  na  3 mies .  więz . ,  zaos t r .  2raz.  p os t e m w każd.  
tyg.  — 32. Michał  S p y r k a  z Suchy,  19 1„ p a r ob ek ,  na
2 mies .  więz. ,  zaost r .  -2raz. p os t em w  każd.  t ygodniu .  — 
33. Leopo l d  S k a l s k i  z Krakowa ,  19 I.. p r a k t yk a n t  e k o 
nomiczny,  na 4 mies .  więz.  — 34.  Adam S ł o m n i c k i  z 
Krakowa,  22 1., s łużący,  na  zwr ot  kosz tów i 9 mies .  w i ę 
zienia (obciążony p r z e s t ę p s t w e m  p r ze c i w b e z p ie c z eń s t wu  
życia.  — 35.  Jul ia Z a k a s z e w s k a z Krakowa,  żona w ł a 
ściciela dóbr ,  42 I., na 4 t ygodnie  więz i en i a  (obciążona 
p r z e s t ę p s t w e m  pr zec i w za r ządzen i om pub l icznym) .  — 36. 
F e r d y n a n d  R e i  i z Ł u c z a w y .  38 I., wy s łuż ony  żołnierz ,  
na 6 mies  wi ęz ,  ( p o w t ó r n i e ) . — 37. Franc i szek  K u c h a r 
s k i  z I j śc ia  Solnego.  20 1.. r zeznik na 1 mies.  więz .  — 
(8. F r a nc i sz e k  K o s t a c h  a z Ljścia Solnego,  20 I., kmieć ,
II.1 1 mi es i ąc  więz .  — 39. Andrzej  W r ó b e l  z Lj - i i a  
Solnego,  20 I.. k r awi ec ,  na  1 mi es i ąc  więz .  — 40.  Jan 
K o l  t u r  a z Ujścia Solnego,  30 I.. s z e r e go wi ec  z r eze r wy  
fu rgonów,  ne 40 ki jów.  — 41.  Karol  Ś l i w i ń s k i  z Dro-  
ginicy,  19 I.,  rymarz ,  na 1 rok wi ęz .  — 42. Józef  K u p 
ka z Białej ,  34 I., wy s łuż ony  żołnierz ,  uwolniony 7. b raku 
d o w o d ó w ( t akże  i od zbr odn i  g wa ł t u  puLl icznego) .  — 43. 
Hiacyni  K a p ł o n  z Bobrku ,  22 K, s łużący,  n a  2 mies.  
więz .  — 44. Toma sz  7. w i e c z y ń s k i  z Kantorowie ,  p a 
robek ,  22 I., na 3 mies .  więz . ,  zaost r .  z a ł ożen iem kajdan 
i 2raz.  pos t em w każdym t ygodmu.  — 45.  Tomasz  J u r 
c z y k  z Libiąża,  22 I.. właściciel  g run tu ,  na 6 mies ięcy 
więzienia  z wl i czen i em a r e sz tu  ś l edczego ( t r anspor t  p r o 
chu) .  — 1 :- J a kó b  T o m  e r a  z Libiąża,  40 I., właściciel  
g run tu ,  uwol ni ony  z b r a k u  d ow o d ów  ( t r ans por t  p r o c h u ) . — 
47. Fr a nc i szek  W a z  z Wi tkowie ,  2 3  1.. pa robek ,  na 2 mi es .  
więz. ,  zaos t r .  zatoż.  ka j dan  1 l r az .  post .  w kaz.  tyg.  — 48.  
Józef  W  a c li t e  r ,  27 I. izrael i ta,  z Krakowa,  w y r ob n i k ,  u - 
woln iony  z b r ak u  d o w o d ó w ( l i we ru n e k  b r on i ) ,  —  49,  A- 
b - ah a m L a d n e r ,  17 I. izrael i ta,  z K r ak o wa ,  wyr obn i k ,  
uwoln iony  z b r aku  d owo d ów ' ( l i we r un e k  br on i ) ,  — 50. 
Mojżesz R i g i e r , 23 1. i zrae l i t a ,  z K r ak o wa ,  woźnica,  u- 
wointony z b r ak u  d o w o d ó w  ( l i w e r u n e k  bron i ]  — 51. Ma
j e r  F r i e d ni a n n , 22 1. izrael i t a ,  t andec i ar z  z Krakowa ,  
uwol ni ony  z b r a k u  d o w o d ó w  ( l iw e r un ek  b r o n i ) . — 52. To
masz  S o j k a ,  38 1, z Troj anowie ,  włośc i anin ,  u wo l ni ony  
z b r a k u  d o w o d ó w  ( l iw e r u n e k  broni ) .  — 53. Michał  V. 0 - 
r e k ,  20 1. cze l .  szewski ,  z Bochni,  uwoln .  z b r a k u  d o 
w o d ów .  -— 54,  W . nc e n ty  S r o k a ,  48 1. z Pr z eg i n i  n a r o 
dowe j ,  kmi eć ,  uwoln .  z b r a k u  d o w o d ó w .  — 5 5 . Adom 
S t a c h u r s k i ,  17 b. s t udont ,  z Kr akowa ,  u wo ln .  z b r a ku  
d o wo dó w.  — 56. Kl emens  G 1 a d y s i e w i c z. 29 I. z S k a 
winy,  z ba n kr u t owa n y  ku p ie c ,  na 4 mies .  więz .  ( o rga n  p o 
licji n a r odowoj ) .  — 57.  Adam C i s o w s k i ,  23 I. 7. Żarek,  
wyrobnik ,  na 5 mies .  w i ę z .  (obc i ążony p r z e s t ę p s t w e m  k r a 
dzieży)  — 58. Antoni  N a g l i c k i ,  19. 1. z T arn o wa ,  p r a k 
t yk an t  k s i ęgar s k i ,  na 1 rok więz .  ( r e w o l uc y j ny  komi sa i z  
do p o d w ó d ) .  — 59.  S t am s l a w  S e r  a f i ń s k i .  28 1. asy
s t en t  c .k .  p iokur a t or j i  l i r .ansowej  z Jasia,  uwol n.  z l u a k u  
d owo d ów ( poborc a  p o d a t k ó w ) .  — GO. P a w e ł  U r h a ń c z ,  y k, 
21 I. czel.  ś l usar ski ,  z Babic,  na 3 mies .  więz .  zaost rzone-  
nego 2 r e z o wy m p os t em w  każd.  tyg.  — 61.  Franc i szek 
Z u r k i e w i c  z ,  36 1. z Krakowa ,  k r awi ec  na 14 dni  w- 
zaost .  2 r az .  p os t e m w każ .  tyg.  i 8 ‘lniow'em odosobni e
n i em,  ludzioż na  u t r a t ę  t o w ar ó w f rob i en i e  m un d u r ó w  dla 
p o ws t a ń c ó w) .  — 62.  Józ e f  C y g a n ,  22 I, t e rmina tor  s t o 
larski  z Czechówki ,  na 3 tyg więz .  zaost .  i r az .  postem w 
każ .  tyg.  — 63.  Karol  O r 7.  e c li o w s k i ,  20 I. czel.  m u 
rarski  z Krakowa,  uwol n.  z b r a k u  d o w o d ó w .  — 64. W la- 
d ys l aw J a w o r s k i ,  27 1, z Podgórz a ,  nauczycio! p r y w a 
tny,  uwol n.  z b r ak u  d o wo d ó w .

I I .  Z a  z b r o d n i e  o b r o t y  majes ta tu .
65.  F ra nc i sz e k  M a k o w  s k i ,  32 1. z Ł ę t o w n i ,  wio
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darz ,  na i  mi e- .  wiez,  zaos t .  żraz.  post .  w każd.  tyg. (ob- 
ii  p o n y  p r z e s t ę p s t w e m  p rzec i w bezp i ecz eńs t wu c ia ła) .  — 
riti. Jan W r ó b e l  f ał szywie W r ó b l e w s k i ,  30 I. kowal  
z Hegul lc,  na B mieś.  więz.  z 2raz.  post .  w każd.  tyg.  i 
l Od ni owe m odosobni en i e m co i  mies .  ( obc i ążony  z b r od n ią  
z ab ur ze n ia  spokojności  publ icznej  l. — 67.  Agnieszka  S p y t, 
70 I. z ł l todzina ,  właścicielka g r un t u ,  na '2 mies.  więz .  —
68. Woj c i ec h  M a z u r ,  45 I, z Glin Małych,  k mi e ć ,  u w o l 
n iony z b i ak u  d o wodów,  oprócz  u t r a ty  a mun i c j i  na 1 m. 
cięż,  więz.  (obciążony p r z e s t ę p s t w e m  p r ze c i w  z a r zą d z e 
niom publ icznym i zab r on i onem p o s i a da n i e m  amunic j i ) .  —
69. Wojciech J a s i e  w i c  z, 27 I. z T arn owa ,  szewc,  na 4 
mies.  więz.  z 2raz.  pos t .  w ka ż d .  tyg.

I II .  Z a  z b r o d n i ę  n ieprawnej/o  werbunku,

70. W a w r z yn i ec  Z y c h ,  45 I. z Jo r danowa ,  kuc ha r z ,  
na 2 lata wi ęz .  — 71.  Józef  N o w i ń s k i ,  39 I. z T r z e 
bini,  k r awi ec ,  na 2 lata więz .  — 7 1. Gus t a w A d a m ,  16 
I. p r a k t y k a n t  p r zy  asekurac j i ,  na 2 lata więz .

I V .  Z a  zb ro d n ię  g w a ł tu  publicznego.

73. Daniel  S t a n e k ,  33 i. z Kr akowa ,  czet .  mnrar -  
ski ,  uwol n.  z b r ak u  d o wodów,  — 74. W ł a d y s ł a w  M o-
<• z y ń s k i , 29 I. dz i er żawca  z S zu lo sz ow y  w król .  Pol- 
sk i em,  uwol n.  z b r a k u  d o w o d ó w .  — 15.  Hiacynt  R e p -
c z y ń s k i ,  58 I. z G i eb u ł t owa ,  właśc i c i e l  gruntu,  uwoln .  
z b r ak u  d o w o d ó w . — 76. Fe l i ks  P i e r m o n t o w s k i  43 I. 
z Krakowa,  oficjal ista p r y w a t n y ,  u wol n .  z b r aku  d o wo dó w .

V. Z a  z b r o d n i ę  udz ie lania  pomocy.

77. Ce le s tyn  Z a k a s z e w s k i ,  D6 I. z Sielca,  wlaśc .

dóbr ,  a r esz t  ś l e d cz y 'p o l ic z o n y  za karę ,  za z b r od n i ę  zabu 
r żen i a  spokojnosc i  publ icznej ,  ś l edz t wo  z a p r ze s t a n e  ( zbie 
r ani e  poda t ków ). — 78. Henr yka  W i e I o w i e j s k a , 24
I. z Krakowa,  areszl  ś l edczy pol icz,  za ka r ę .  - 79.  Syl- ( 
we s t e r  C z o ł u  c z y ,  u r lopnik ,  u wo ln .  z b r a k u  d o w o d ó w .  j

VI. Z a  p r z e s t ę p s tw a  p r z e c iw  pub licznym  z a r z ą d z e n io m .

80, Wojc i ech  P a j ą k ,  56 ł. z Sk a wi ny ,  w y r ob ni k ,  na 
3 tyg.  a r esz tu  w sz t okhauz i e  zaos t .  2raz.  pos t .  w każd.  
tyg. — 81. Andrzej  R o ż y c k , 34 1. z S kawi ny ,  na 14 
dni  a r esz tu  w sz tokhauz ie .  — 82.  Józefa W i t k o w s k a  
26 I, z Krakowa ,  bez za t rudn ien i a ,  na 1 mies.  wi ęz i en i a  z 
t w a r d e m  ł ożem 2 r azy  w tyg.  i z a mkn i ęc i em w  c iemnej  
cel i  na 24 godzin pr zy  po cz ą t ku  i końcu  czasu Kary.  — 
83. L u d wi k  W ł o d a r s k i  17 1. z Krakowa,  t e r mina to r  
ś lusarski ,  na 12 rózg.  — 84. Antoni  S t o p a  z b i e g o w i e ,  
22 I. kmi eć ,  na 4 tyg.  a r e sz tu  w sz t okhauz i e .  — 85.  J ó 
zef  W a w r z y n ,  40 1. z Iłzyk,  Husarz ,  na 14 dni  a r esz tu  
w sziokh.  — 86. Józef  N i k e l  z Teschni t z  w Czechach,  
37 I. muzyk,  na 4 tyg.  a r esz tu  w sz tokh .  ( obc i ąż ony  p r z e 
s t ę p s t we m pr zec i w b e z p ie c z eń s t w u  ciała) .  — 87.  F ra n c i 
szek M a c i e j o w s k i  30 1. p r ak t y k a n t  e konomi cz ny ,  z 
Krakowa,  na 14 dni  a r esz tu  w sz tokh.  — 88. Andrzej  G r a 
b o w s k i  30 I. z Krakowa,  ar tys t a  mala r z ,  na 8 dni  a r e 
sz tu  w sz tokh.  — 89. Michał  G o l a s  28 I. z Radiowa,  w ł o 
ścianin,  na 6 dni  a r esz tu  w sz tokh.  — 90.  Michał  G a l a r  
26 I. z K r a ko w a ,  woźnica  f iakierski ,  na 14 ki jów,  — 91. 
Woj ci ech  T a r g o w s k i  44 1. p i ekarz ,  z P rą d n i k a  Bia ł e 
go,  u w o l n .  z b r ak u  d o wo u ó w .  — 92. Hiacynt  F u d a 1 i ń-

s k  i 18 I. czel .  mur ar s k i ,  7. K r a k o w a ,  na 11 mies .  cięż.  
kiego więz .  (obc i ążony  p r z e s t ę p s t w e m  kr adz i eży ) .  — 93.  
I.eon Z a s a d  z k  i 26 I. z K r a ko w a ,  dyurni s t a ,  a r t s z t  ś l ed 
czy pol iczony za k a r ę .  — 94.  J óz e f  P e r l i k  38 I. z Ple-  
szowa,  kmieć ,  na 10 dni a r es z tu  w sz lokn.  95.  Jan 
S o y z Porąbki ,  inwal id  p a t en to wa n y ,  tkacz,  na 8 dni  a- 
r esz tu  w sz t okhauz i e  zaost .  2raz .  p os t em.  96.  Michał  D a- 
n i e l  34 I. z Trzebini ,  komin ia rz ,  na 6 dni  a r es z tu  w szl.  
zaost .  za łożen iem ka jdan.

III. Z a  p r z e k r o c z e n ie  o b w ie s z c z e ń  z  28. i 29.  lutego  1864.
97. Marek  S ł o n i n a ,  73 I. B r a t us zy c ,  kmieć ,  na k a 

rę p ie n i ęż ną  w kwocie  10 zł r .  — 98.  J ózef  H a i d a , 35 I 
z Bochni ,  a d j u n k t  kopalni ,  na ka r ę  p i en i ę ż n ą  w kwoc i e  
25 zł r .  — 99.  F ra nc i sz e k  M a t u s i k ,  44 I. z Wol i  Fi l i 
powskie j ,  właśc i c i e l  gosp o da rs twa ,  uwoln .  z b r ak u  d o w o 
d ów.  — 100.  Wi ncen t y  M a t u s i k ,  17 I. z Wol i  F i l i po w 
skiej ,  czel .  mł yna r sk i ,  na 14 dni  a r es z tu  w s z t o k h a u z i e , — 
101. Tomasz  P a ł k a 16 I. z C i rny,  włośc i anin ,  na 3 dni  
aresz tu  w sz tokh.  — 102. Michał  L i s z a k o w s k  i ,  37 I. 
z K r a ko wa ,  kup iec ,  na ka r ę  p i en i ęż ną  w k wo ci e  10 zł .  — 
103. Jan S o ł t y s e k ,  51 1. organi s ta ,  na 14 dni  a r e sz t u  
w sz tokh .  zaost .  l r a z .  post ,  w każd.  tyg,  — J04.  Józ e f
G ł ę b o c k i ,  56 I. z K r a k o w a ,  u r zę d n i k  p r ywa t ny ,  na 8 
dni  a r esz tu  u p rofosa .  — 105. J a n  M a r s z a ł e k ,  22 1. 
z Czachowic ,  kmi eć ,  na 8 dni  a r esz tu  w sz tokh .  zaost rz,  
za łożeniem ka jdan.  — 106. S zymon  M a  i n e k ,  21 1. z Sie- 
rzy,  włościanin,  na 8 dni  a r e sz tu  w sz tokhauz ie ,  zaost rz ,  
za toż.  ka j dan .  — 107. Józ e f  G ą s i o r o w s k i ,  37 l . z  K r a 
kowa,  właściciel  ga r ku ch ni ,  na 14 dni  a r es z tu  w s z t okh . —

108. Jan  W  ą s  z Brzeska ,  38 I,, wl aśc .  g run tu ,  na  48 g o 
dzin a r esz tu  w  sz tokh.  — 109. Tomasz  M i g d a  z P o rą b  
ki,  40 I., własc .  g run tu ,  na 48 godzin a r e sz tu  w s z t o k h . — 
110 J ó z e f  G ó r s k i  z Bochni ,  36 I., d z i er żawca  nsi 3 dni  
a r es z tu  w sz tokh.  — 111. Wi cen l y M ą c z L a  z Ujścia 
Solnego,  40 I., kmieć ,  u wol ni ony  z b r ak u  d o w o d ó w .  — 
112 Wal en t y  Ż y d z i k  z Che łmk a ,  23 I., na 5 tygodni  s- 
r esz lu  w sz tokh.  7.  wl i czen i em a r es z iu  l edczego .  —  113. 
St an i s ł aw K o z a  r ec i e  Ł o b o d a  z Hicia,  k mi eć  i ś lusarz,  
na 4 dni  a r e sz tu  w sz tokh.  — 114 S tan i s ł aw K u l i k o w 
s k i  z Gdowa ,  55 I., d z i e r ża w c a  dóbr .  na karę  p i en i ężną  
w  kwoc i e  10 złr.  — 115. Le o po l d  K r z y ż a n o w s k i  z 
Czernin ,  44 I., dz i e r ża wc a  dóbr ,  na 8 dni  a r e sz iu .  — 116. 
Szymon C e  k i e r a  z Żbika ,  42 I., kr awiec ,  na 1 miesiąc 
a r esz tu  w sz tokhauzi e ,  zaos t rzone go  2ra7.owym pos t em w 
każdym t ygodniu .  Ws zys cy  skazani  zostal i  oraz na u t r a t ę  
b ron i  lub amunic j i .  — 117. Antoni  S i k o r s k i  z P i e k a 
rza,  w k r ó l es t wi e  Pol skiem,  d zi er żawca ,  na 5 tygouni  a r e 
sz tu  w  s z tokhauz ie .  — 118, W ł a d y s ł a w  K o n  s t a n  l i n  z 
K r a k o w a .  27 I., myd l ar z ,  z wl i czeniem a r esz tu  ś l edczego,  
na 8 t ygodni  a r es z tu  w sz tokhauzi e .  — 119. Antoni  C i 
s z  e w s k i  7. Rawy,  w k r ól es twie  Pol sk i em,  25 I., chi rurg,  
na 6 tygodni  a r esz tu  w s z t okhauz i e .  — 120. Jan K u b i -  
s t a l  z O l eś nowa ,  17 1., s t uden t ,  na 4 dni  ar esz tu  w sztok 
nauzie .  — 121. F ra nc i szka  D r e m b e c k a  z K r a ko w a ,  60 
I , w d o wa ,  na 4 dni  a r e sz t u  w sz tokhauz i e .

Z c. k.  s ą du  wo j en n eg o  w K r a k o w i e .
(Ci ąg  dal szy n as t ąp i . )

Część urzędowa.
— Gmina H n z i ej ó w, w obwodzie stryi- 

skim, ubowiązała się po wieczne czasy dla 
założenia regularnej szkoły parafialnej u sie
bie, istniejący już budynek szkolny z pomie
szkaniem nauczyciela utrzymywać zawsze w 
dobrym stanie, sprawić porządki szkolne, 
czuwać nad czystością szkoły, dostarczać na 
opał szKoły rocznie 54 for drzewa, a nako- 
niec knżdoczesi mi nanezyciekw, który ma 
oraz pełnić służbę di .ka, płacić rocznie 03 
2 i. 43 c. w. a. gotówką i dozwolić mu paść 
jedną sztukę bydia r.< gatego na pastwisku 
gromadzkif m

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

-  Z am knięcie .ach u n k u  przychodu i 
rozchodu lwowskiej Izby handiowo-przemy- 
słowej w | .  1363.

I O bró t kasow y
P r z y c h o d y .  1. Pozostałość w kasie 

i  końcem 1862 r. 630 zł. 26*', ct. 2. Sałauki 
od wyborców 3.676 zł. 47 ct. 3. Należytośó 
za wpisy znaków 10 zł. 50 ot. 4. Różne 
wpły wy 1 zł. 23 et. (razem 4.318zł 461 '4 ct.) 
5. Zaliczka rządowa 1 000 zł- 6 Zwrot za
liczek na pensje i zaliczek podobnych 47 zł. 
7. Szkoła rzemieślnicza zwróciła zaliczaj 
1.292 zł. eu ct. (Razem 2.339 złr. 80ct.) ogół 
przychodów 6.658 zł. 261 , ot.

W y d a t k i .  1. Pensje, zasługi i diurny 
2.894 zł. 40 ct. 2. Potrzeby kancelaryjne 
118 zł. 44 ct. 3, Kos7.ta druków 35 zł. 87 
ct. 4. Książki, dzienniki i roboty intr >liga- 
torskie 119 zł. 84 et. 5. Oświetlenie 30 złr. 
36 ot. 6 Porto listowe 15 zł. 9 ct. 7. Wy
datki nadzwyczajne 96 zł. (Razem 3.310.) o. 
Zwrócono skarbowi zaliczkę z r. 1862 300 
zł. 9. Zwrócono skai bowi zaliczkę z r. 1863 
1.000 zt 10- Zaliczki wrócić się mające 
1.527 zł. 61 o. Razem 3.a27 zł. 61 ct.) Ogół 
wydatków 6.637 zł. 61 ct. Remanent goto
wizny z końcem 1863 r. 20 zł. 65'/» ot. Ró 
wno z przychodem razem 6.658 zł. 26* ct.

II- Stan majątku.
S t a n  c z y n n y  W ogóle. 1. Zaliczka 

na wystawę londyńską rozliczyć się mająca 
225 zł. 2. ‘Zaliczka pa potrzeby kanceb ryj. 
ue 15 zł. 3. Zaliczki na pensje 88 zł. 4. Za
liczki na szkoły rzemieślników 1.392 zł. 61 
ct. 5. Remanent gotowizny » r. 1863 20 zł. 
65'/j ct. Razem 1.741 zł- 2 6 'i ct.

S t a n  d ł u ż n y .  W ogóle. 1 Zalegająca 
składka z r. 1863 na zjazd niemiecki 108 zł

Po potrąceniu stanu biernego zostaje 
jako maiątek czynny 1.633 złr. 261 ct.

K rak ó w  19 lipca. Wczoraj nieco wię. 
cej zwieziono zboża na granicę; ruch. też 
był większy, sprzedarz rozleglejsza. Żyto 
płacono po cenach notowanych na przeszłym 
targu; przenicę drożej bo w ogóle 26 27 złp., 
a celniejsze ziarno 29, 29'/,• Inne artykuły 
znalazły także odbyt po cenach nieznfenio- 
nych Rzen ik obficie sprzedawany i lepiej 
płacony. W ogóle z odstawą do dni dzie 
sleciu po 40 złp., a na późniejsze dostawy- 
43 d 42>/, złp.

W Krakowie dziaiai przybyło na targ 
nieco kupców z Górnego Szlą/ko, tak żyto 
jak  i pszenicę kuj ując. Odchodziły one na 
transito po cenach stałych notowanych, w 
znacznych partjaeh. Krajowe żyto jak i 
pszenica ofiarowano w dużych ilościach, 
gdyż wywóz wstrzymany przez kilka dni, 
zwiększył się teraz. Ceny nieco zniżyły się, 
lecz pokup Jył znaczny. Zyfr> krajowe pła
cono po 4.60, 4.75 a najpiękniejsze 4.80. 4 90 
Pszenica galicyjska w ogófd 7.25, 7.50, naj- 
pięknipjgZg 7.75 dó 7 80. W ogóle ruch byl 
znaczny i usposobienie dobre.

K raków  dnia 18. lipca. ( P o s i e d ź e -  
n t e i z b y  h a n d l o w e j  i p z e m y s ł o -  
W ej . ) Kro*. Ztg. pisze: Na odbytem dnia

P'a 5 b. nublicznem posiedzeniu tu- 
o an(51°wej i przemysłowej posta

nowiono na zapytanie publicznego ajenta w
TarDH W  J  Goldmana, z jakich
p r z e d n i  otó ma składać w obec  I z b y  pr ze-
pisany Pra' '  . ®^*ain’n dla uzyskania posa
dy v la m o w ie , że
p. Goidmann ma sk in ą ć  egzamin z 7 tytu
łu kodeksu handlowego z 17. grudnia 1862 
zawierającego artykuły 66 — ia  &4; z wstę
pnego rozporządzenia do tego kodeksu a 
osobliwie z §§■ 26 — 29 tudzież z przepitą,, 
ustawy z 26. Int. 1860 względem g ię tt 1 senrfa 
lów, a nakoniec ze zwyczajów handlowych 
(asances.) Prócz tego zakonkomitowano ko 
rzystnie prośbę pana Emiliana Artla do c. a. 
komisji namii stniczej w Krakowie. u;
czyni zadość przepisom ustawy handlowej 
z I7. grudnia 1862 i postanowieniom ustawy 
a ® 5?0In ' senzaiów z 25. lutego 1860;

■tońcu przyjęła Izba do wiadomości od

mowną odpowiedżjc. k ministerstwa handlu 
z 26. lutego r.  b. 1. 254 22 na wniosek Izby 
handlowej względem zniesienia zakazu wywo
zu kos z Krakowa do królestwa Polskiego.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 20 lipca.

Dukat holenderski . ■ . 
Dukat cesarski 1 .
Moskiewski półimperja* 
Moskiewski rubel srebrny 
Mockirwfaki rubel papierowy 
Pruski talar knr. . .
Galie, listy zast. w. s- ■ £
Galie listy zast m k. I -o 
Gaticyj. obtig- indem. J £ § 
Pożyczka naroaowa.
Akcje kolei żel g l .

■“  o. a

Dają Żądają
W. a. w. a.

gl. 1ct gl- ct
5 42 5 47
5 43 5 50
9 40 & 51
. 77 1 79
i 57 1 59
1 71 1 73

74 63 75 40
7fc 35 79 24
74 80 75 t>3
80 30 81 13

240 17 242 83

K u r s  w i e d e ń s k i ,
z dnia 20 lipca.

j W.  a.
i gl-|ct

Oblig. długu pańs. 5a(, za 10Q gl. m a, 72i70 
Pożj ;zka nar. 1854 5'’/ za 100 gi m. k. 80 95 
Losy z r. 1860 . . .  . . »7 |l0
łk  w banku naród, za 1000 gl. 784,— 
Ak ;jn Towarzystwa kred. na 200 gl. 193 80
London 10 furt sztetlingów . . 114 50
Dukaty ce>»uskic aztnka . . . .  5 50
Srebro ca 100 złr. w. a. . . . 113 65

P r z y je ch a li d . 19. lip ca .
Pp, Popiel J. z Krakowa, Horodyski 

W. z Głeboczka, Raciborski N. z Czeruelicy, 
Mysłowski A. z Koropca, Burons Jones 
Lindou z Anglii.

W y je c h a li d. 19. lip ca .

Pi>. Barański K. do Chłopczyc, Barań
ski W do Radłowie, Rozwadowski W. do 
Meteniows, Wszclaczyński M d 1 Aupczyniec, 
OiSza ski W . do Kupczyniec, Czajkowski A. 
do Bóbrki.

E SSE N C JA
S a l s a p a r y l i  C o l b e r t .

Jeden z najdawniejszych i najskute
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących w chorobach sekretnych, 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele Metoda użycia 
dołączona w polskim języku.

Cena flaszki 2 złr. 80 cnt.; za opa
kowanie 20 cnt.

Dostaó można we Lwowie u Z. 
RUKERA, w Paryżu w aptece P. Col- 
b :rt, w Pasażu Colbert nr. 7. ef 8. 
Skład gtówuy dl a królestwa Polskie
go u p. Galla w Warszawie, w Wil
nie a p. Cbrośi i iriego, w Lublinie u 
p. Mazurkiewicza, w Krakov ie u p. 
Brunona Miczyńskiego. 210 3—0

Wincenty Strasky
profesor nauki leczenia zębów 1 uszów  
na lwowskiej w szechnicy  oznajmia niniej- 
sz. m. iż w celu swoich wiadomości i sztuki 
lekarskiej odbędzie podróż ao Niemiec i Pa
ryża, przeto od dnia 22. lipca do 15. sierpnia 
podczas nic becności jego asystent zaopa
trywać będzie ordynację. 656 3—3

TTlf i n i l i l t l  któren praktykował w le- 
r j K U I I U H I .  pszych administrowanych 
majątkach, znajdzie miejsce Listy franko z 
kwalifikacją do W. O. we Lwowie. 661 1—1

Rob Boyveau Lafecteur.
Jest to Syrop roślinny, czysz

czący krew bez merkarjaszn. Le
czy odziedziczoną ostrość krwi, oczy- 
zcza ciało z żółci i zepsutych humo
rów, jest bardzo skuteczny w skrofu
licznych słabościach, silnych boleściach 
w czasie porodu, uporczywych lisza
jach, wyrzutach syfilistycznych .świerz
bie zadawnionej, reumatyzmie, wy
sypce u kobiet w wieku krytycznego 
przejścia, nabrzmienia gruczołów, 
cbcrobacb zar> żliwycb nowych lub za
dawnionych, bardzo uporczywych.

Dostać można w Warszawie w skła
dach materjałów aptecznych pp. J. 
Mrozowskiego również u Galie, jak i 
pp Sokołowskiego, Grodowskiego, K. 
Lilpoppa, Centerschnera i Spółki; w 
Lublinie u pp. Mazurkiewicza iW»re- 
skiego; w Wilnie u p. Chrościckiego, 
w Krakowie u p Moledzińakiego i we 
Lwowie a Z. RU K FflV  10 3 —0

Skład główny w Paryżu przy u- 
licy Ricber Nr 12 u p. Giraudeau de 
St. Gervais. Cena 4 i i . , a opako
waniem 4 t l 21 kr.

S tyryjsk i sok a lolow y
dla cierpiących na piersi 

Hanaka po 88 cnt.
ENGELHOFERA

Essencja muszkułowa i nerwowa 
flasaka po 1 alr. w, a.

Dr. K r o m b h o l c a
Likier żołądkowy 

flasaka po 50 cnt. w. a.
Dr.  B R U N N  A

Stomaticon (Woda do ust) 
flasaka po 88 cnt.

są zawsze niefalszowane i w najlepszej jako - 
ści do nabycia nu składzie 

we Lwowie w aptece Adolfa Berlinera, Zyg 
munta Rucke.a i w sklepie Kar. Scbubutbs 
w Białe u Krausa, w Bi lska u Fritsche’go, 
w Bochni u P. Niedzielskiego, w Ciernio 
wcacb z J. Zacharjasiewicza, w Jarosławia u 
J  Bajana, w Kołomyi uT . Zacharjasiewicza 
w Krakowcu u Hermanua, w Rzeszowie u 
Schajtera, w Tarnopolu u Schlifki, w Tar
nopolu u J. Jabna, w Wieliczce u f .  Char- 
skiego, w Zaleszczykach u J . Kodrebskie* 
i Spółki._______________________ 319 8—12

ZBMIATSI7
T y g o d n ik  ro ln iczo -p rzem ys łow y ,  w y 
chodzący  w  P o zn an ia  pod r e d a k c ją  
D r.  S za fa rk ie w icz a ,  zap isać  m ożna 
po w szystk ich  u rzęd ach  pocztow ych 

i po zoacznie jsych  k s ięgarn iach .
____________ 589 8 -1 0 ________________

Nauczyciel domowy.
opatrzony dobremi świadectwami, poszukuje 
umieszczenia na wsi. Wykłada oprócz Pr*®d* 
miotów szkolnych także ję z jŁ francoik l, 
bistorję polską I geografię i t p.

Przyjmuje listy franco pod adresem J .^ .  
poczta Ru d k i .  ***7 3—3

IDA D O  U S T  i PronZfck d<

M E Ł  Ł  M l O I f *
C. k .  w y łąc zn ie  u p rzy w ile jo w an a  

W O D A  D O  U S T  - a .  i P r o s z e k  d o  z ę b ó w , ^ 2 0 0 2 ? %

Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by powyż wy
mieniona W«da do ust i Proszek do zębów, których to środków u moich paey- 
eutów p- zez przeciąg wielu lat używałem z jak najlepszym skutkiem, wyłącznym  
przywilejem zostały opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabyci i otworzyłem 
Skład tych artykułów w każdem znaczniejszem mieście.— Woda ta do ust, uzna
na przez wielu znakomitych lekarzy jako szczególny środek kosmcit czny, zacho

wawczy i zapobiegający, i wieloma zaświadczeniami potwierdzon.—  służy najbardziej przeciw  
zbieraniu się osadu na zębach, bo rozpuszcza resztki potraw na zębaci zostające i w zgniliznę 
przechodzące; przytem  wzmacnia dziąsła krw ią zachodzące, ustala chwiejące sle zęąy, zapobiega 
psuciu eię tychże, l uchyla z ły  odór z ust.

Są do nabycia u podpisanego, również we w s z y s tk ic h  aptekach okręga Kra
kowskiego, Galicji I Bukowiny, — a oprócz tego u pp. kupców: J. Schaittera w R z e 
s z o wi e  — Józefa iahna w K r a k o w i e  i T a r n o w i e ,  — jako też we wszystkich wię
kszych miastach mcnarcbji Austrjackiej.

_ ?«»a flaszki Wody do ust Melanlon 1 złr. 40 c — Proszku do zębów 1 złr.
9 9 “ Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do 

podpisanego.

164 2 - 0 Z y g m u n t U jh e ly i, prakt lekarz od zębów w Krakowie.

Wydawcy7~ j ^ - D o b r a a f T s k i  r w f t a T i s  W. S m o c b o w s k i

Od 10. do 22. sierpnia r. b.
przy WIELKIEM PIEMĘŻNEM LOSOWANIU wolnego miasta Eamburga 

wygrywa 80.000 wygranych -urnę 1,540.000 Mark.
Tylko wygrane będą ciągnięte.

Losowanie to jest gwarantowane przez rząd wolnego miasta Hamburga.

Plan loterji:
wygraoe 1 na OOO.OOO, 1 na 100-000, 1 na 56 000, 1 na 30.000, 1 na 20.000,
1 na 15 000, 7 po 10.000, 1 na 8.000, 1 na fl.OOG X  po 5.000, 8 po 4 000,
13 po 3.000, 53 po 2 000, lOfl po 1000, 7 387 po 500. 200, 92 Mark 11 d

Gały oryginalny państv.owy los (nie promes) kosztaje 60 złr. w. a. w B. N.
losu oryginalnego pańsiwcw ?go „ „ 3'J ,

i r n o n  n JO „ .  .  .  .  „

Pod moją wszędzie ^naną i powszechnie łubioną dewizą:

.,B o s k i e b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  u C o li n a**
18 razy otrzymał główny los wygraną.

Zlecenia zagraniczne wraz z przesłaniem pieniędzy we wszelkich bortach 
pieniężnych, wolnych markach, lub przekazem ua Londyn, Paryż, Frankfurt nad 
Menem i Berlin wykonuje jak nąjlepiej.

Po ciągnieniu poseła natyobmiast urzędowe listy ciągnienia i wygrane 
pieniądze. 659 1—4

Łaz. SamB. Cohn.
bankier w Hamunrgu.

O D P O W I E D Ź
(na  p rze s tro g ę  Inser&t nr.  143 r. 1864.)

Reinhold Stumpe idąc za popędem czysto egoistycznym s-garnięcia wszelkich zyakćw 
z naprawy aparatów gorzelnianych dla kontroli, wybrał ala opięcia tego celu <*cafe nie
szlachetną broń — chociaż samolubum nieobca —: obrzucenia współzawodnik* kałem , od
mówienia mu według swego widzimisię wszelkiego uzdolnienia i posądzenia go o wdziera
nie się jakoby w jego prawa przywileju, motywując tę nihy przestrogę te m , iż gdy On w 
Wiedniu w mowie będące przyrządy za 35 złr. i 45 zł‘r. n tpu ta is  i przerabia, zatem tako
we tylko doń loco Miedeń przesyłać należy, a broń Boże podpisanemu pod klątwą utraty 
jakichś łask Majowych w > Lwowie p .wierzaó. — Na taką przestrogę zaiste nie potrzebna a- 
ni odpowiedź ani obrona 1 Wszasże dla nel ylenia możebnycb wątpliwości, pozostaje mi ty l
ko nadmienić, że jako upoważniony mechanik i nadal w<* Lwowi« pod 1. 94 i 95 przy K o 
kowskiej ulicy naprawę i przerabianie pomienionycb aparatów według istniejących priepi- 
suw dokładnie, tanio i z zaueinem zadowoleniem tak c. k. komisji sprawdzającej jako tek 
PT. interesantów uskuteczniam, i ;e przywileje wyłącznie na ważniejsze w/m lazki lab >d 
krycia, ale nigdy na naprawy lub przerabiania udzielane bywają. — Wreszcie Reinholdowi 
Stumpe stoi zawsze droga prawna dfa ochrony jakoby naruszonych praw przywileju,otwo
rem, gdy przeciwnie droga przestrogi publicznrj w obecnym wypadku przez zawierzone 
zniszczenie przeciwnika oczywiście tylko na własny kieszeniowy zysk niecnie jest obmyślc 
na, a jeszcze niezgrabniej przeprowadzona, — bo ostatnie ustępy .Przestrogi- to iscne szy
dło co z worka wylazło. 607 3—3

Lwów, Krakowska ulica nr. 94 i 95.

J a n  R  e  i  s  e  1.

mim AlttlEltfilE
d o  ż ę c i a  z b o ż a ,  s z t u k a  p o

5 0  e e n t ó w
poleca hande l to w a ró w  że laz  iych

JAKA S tM M A M A
w e Lwowie.

Obdtalunki zam ie jscow e usku teczn ia  za  n a d e s ła n ie m  należytoic i,  lab 
p rzekazem . 653 2—3

D n i a  1. s i e r p n i a  r .  b .
nastąpi ciągnienie nowej pożyczki państwowej 200 mtliouów złr. Ta pożyczka u ; następu
jące wygrane: 114 po złr. 300.000, 114 po złr. 50 000, 114 po złr. 24.000, 228 po 
10.000, 1710 po rtr. 5.000, 3420 no złr. 1.000, 394 30' po złr. najniższa wy
grana, którą kwotę każda obligacji wygrać musi.

1 Los udziałowy na powyższe ciągnienie kosztuje 1 sir. 50 cnt.
6 losów „ » " i*  " — "

1^ n n n n n n 1 > * "
Podpisany dom bankierski przyjmuje zamówienia za przesramem gotówki. Listy 

wygranyob będą zaraz po ciągnieniu każdemu udział biorącemu b e z p ł a t n i e  przesełane.

626 4—5
Joli. Georg Łossmann jun.

in F rankfu r t  Am Main,

Redaktor odpowiedzialny: J a n  D o b r z a ń s k i .  

*

Drukiem Kornela Pillera.


